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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
mlesięcsnle 2  kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca ale 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 k o r .7 0 h-> 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mie. kiera kwartalnie 10 kor., w  innych 
państwach kwartalnie 12 kor. ZmUn* 
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pocztowej. — Rękopisów red órcya ale 
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Na fałszywej drodze.
Dr Alfred Ebenhoch, były m inister, może 

przyszły minister, wymieniany jako  główny 
kandydat do godności prezydenta Izby — wy­
bitny polityk katolicki, słowem człowiek bar­
dzo kom petentny do oceniania wszystkich 
odmian i tajemnic polityki austryackiej, za­
brał głos w „Keichspost", dla rozważenia 
obecnej syiuacyi. Z wielkiem zajęciem roz­
poczęliśmy lek turę tego artykułu, po odczy­
taniu doznaliśmy pewnego rozczarowania. 
Nie dlatego, żeby myśli wyrażone przez Dra 
Fbenliocha były błahe lub płytkie, lub żeby 
ocena sytuacyi była fałszywą, ale ponieważ 
brakuje tam ściśle określonego lekarstw a na 
ciężkie przesilenie, k tó re  przebywamy. Dr 
Ebenhoch bardzo słusznie wskazuje, że par­
lam ent sam sobie grób kopie i nader wy- 
mown e przypomina wszystkie zgubne na­
stępstw a nadwerężenia zasady parlam enta­
ryzmu. Godzi się jednak zauważyć, że winy 
nie ponoszą, w równej mierze w s z y s t k i e  
stronnictw a Izby. Jeżeli bowiem w s z y s t ­
k i e  zdradzały równy brak energii w odpar­
ciu zuchwałych zamachów garści krzykaczy 
ł aw anturników  terroryzujących Izbę — to 
przecież obstrukcya je s t sm utną specyalno- 
ścią kilku drobnych grup, k tó re  chyba Dr 
Ebenhoch doskonale zna i k tó re  umie oce­
nić według ich prawdziwej wartości. Otóż w 
uwagach szanownego m inistra nie znaleźli­
śmy ani słowa potępienia lub przestrogi skie­
rowanego np. w stronę Wolffa i jego kam ­
ratów . Wiemy niestety, że partya chrzęści* 
jańsko-socyalna, k tó rą  radzibyśmy widzieli u 
s te ru  rządów, musi liczyć się z szowinizmem 
niemieckim, rozbudzonym przez agi tacy ę z Prus 
płynącą; — niemiłym tego objawem było u- 
ch walenie przez sejm dolno-austryacki t. zw. 
le i  Aksman, drażniącego ambicyę i uczucia 
narodowe Czechów — ale nawet uznając pan- 
germanizin jako chorobę zbyt rozpowsze­
chnioną, aby ją  lekceważyć — jeszcze chyba 
niema konieczności do oszczędzania kliki 
Wolffa, demagogicznej, autyaustryackiej, an­
tykatolickiej a wreszcie i antyspołecznej, k tó ­
ra  zresztą je s t groźna tylko przez swą bez­
czelność i nie liczenie się z żadnymi wzglę­
dami. To też, gdyby z poważnej niemieckiej 
strony, a zwłaszcza z ust polityka tej miary, 
co Dr Ebenhoch padło słowo surowego po­
tępienia postępowania Wolffa i jemu podo­
bnych aw anturników, byłby to  d u ż y  k r o k  
n a p r z ó d  n a  d r o d z e  o t r z e ź w i e n i a  
o p i n i i  n i e m i e c k i e j ,  tej mianowicie jej 
części, k tó ra  jeszcze mimo wszystko widzi 
~~ Wolffie przedstawiciela kierunku „narodo-
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ga musi być zwrócona na w s z e c h n i e m -  
c ó w  i tych, k tórzy za nimi stoją. Bo do­
piero po ustaleniu przyczyny, można przejść 
do obmyślenia środków zaradczych parlamen­
tarnego niedomagania... Takiej męskiej po­
staw y mamy prawo oczekiwać od najwięk­
szego i najsilnieszego stronnictwa, Które może 
mieć słusznie pretensyę do tego, by je  uwa­
żano za przedstawicieli olbrzymiej większości 
austryackich Niemców.

Dr E b e n h o c h  wskazuje jako lekarstwo 
skupienie się stronnictw  około bar. B i e- 
n e r t h a .  Pozwolimy sobie zauważyć, że rada 
jes t z b y t  o g ó l n i k o w a !  Gdyby w s z y s t ­
k i e  stronnictwa, zateiu tak  wszechniemcy 
i czescy radykaliści przystąpili do rządowej 
większości, nie byłoby najmniejszej gwaran- 
cyi co do t r w a ł o ś c i  podobnej kombinacyi, 
k tóra rozbiłaby się od razu przy pierwszem 
starciu. Nie sądzimy też, aby  Dr Ebenhoch 
doradzał t a k i e  zszeregowanie. Z chwilą zaś 
wykluczania z przyszłej większości żywio­
łów d e m a g o g i c z n y c h  trzeba się zdecy­
dować na zaciętą i decydującą walkę z nie­
mi. B e z  r e f o r m y  r e g u l a m i n u  p a r l a ­
m e n t  s i ę  n i e  o s t o i ;  — wszechniemcy nie 
zgodzą się n i g d y na tę  reformę. Czy Izba 
ma siłę, aby ten bunt garści ludzi, prawie 
niepoczytalnych, zgnieść gruntownie i bez 
wahania? Mia aby ją, gdyby partya chrześci- 
jańsko-socyalna okazała do tego chęć nie­
wątpliwą.

I w tym kierunku wywody dr. Ebenhocha
są niezupełna

wego“.
P artya  chrześcijańsko-socyalna nie jest 

ani mniej niemiecką, ani mniej patryotyczną 
od wszechnieinrów, ale je s t także stronni­
ctwem austryackiem  i rozumie dobrze, że 
w państwie zaludnionem niemal w */s częś­
ciach przez narody nienieinieckie, program 
Wolffa je s t  szaleństwem, nie mówiąc o tem, 
że Jest podeptaniem wszystkich zasad sprawie­
dliwości. Jeżeli zatem rozpoczyna się g run to ­
wne poszukiwanie winowajców obecnych, pra­
wie rozpaczliwych stosunków, pierwsza uwa-

Z  chaosu parlamentarnego.
(b.) Izba poselska młóci dalej wnioski na­

glące, którem i droga do pożytecznej pracy 
parlam entarnej zawalona na tygodnie, a k tó­
rych liczba zwiększa się z dnia na dzień. 
Pocieszano się, że tymczasem pracować będą 
k o m i s y e ; tymczasem w komisyach daje 
się spostrzegać taka sama stagnacya i b r  ak  
c h ę c i  do  p r a c y .  Naprężenie czesko-nie­
mieckie oddziaływa paraliż,tjąco na całe po­
łożenie parlam entarne, a naprężenie to przez 
m inisteryalne rozporządzenie pocztowe jesz­
cze się zaostrzyło. Okoliczność, iż rząd po­
szedł w niem drogą środkową, wywołało nie­
zadowolenie u obydwóch stron interesow a­
nych, niezadowolenie potęgujące się co­
raz bardziej w skutek agitacyi skrajnych ży­
wiołów i poduszczań prasy. Radykalne stron­
nictwa niemieckie uważają rzeczone rozpo­
rządzenie, jako  rzuconą im rękawicę, a w 
Czechach jak  mnie zapewniano z bardzo po­
ważnej strony, zanosi się na wielką burzę. 
Z tego wynika na pewno, że zamiast czesko- 
niemieckiego zbliżenia, zamiast zawieszenia 
broni, do czego bar. Bienerth zdążał naprzód 
za pomocą ankiety ugodowej, następnie zaś 
na podstawie bezpośredniego przedłożenia 
Izbie poselskiej swoich projektów ustaw  u- 
godowych, doczekamy się już rychło jeszcze 
zapalczywszej w o j n y  c z e s k o - n i e m i e ­
c k i e j ,  co naturalnie oznacza nie małe po
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gorszenio ogólnej sytuacyi.
Nie dziw przeto, iż po kuloarach parla­

mentu krążą różne pogłoski, mniej lub wię­
cej prawdopodobne, nieraz tak  fantastyczne 
i dziwne, że uważać by je  można za objaw 
psychopatyczny... Przeważnie panuje w ko­
łach poselskich przeświadczenie, że prezy 
dentura gabinetowa bar. Bienertha nie u trzy­
ma się długó, a w  ślad za tem wymieniają 
już nawet jego domniemanych następców — 
jedni bar. R e c Ja a , drudzy — dr K ó r b e r a ,  
inni inne^bszcze osobistości. Dziś jeden z po­
słów, k t ó r f ^ i a  bliskie stosunki z osobami 
z otoczenia następcy tronu  arcyksięcia F ran­
ciszka F rdynanda, przyniósł do parlamentu 
wiadomość, iż spuściznę po bar. Bienercie 
ma napewno objąć dr KOrber. Wiadomość 
ta, lubo pochodząca z „dobrego źródła", spo­
tkała się z powątpiewaniem w poważnych 
kołach poselskich, k tóre uważają powołanie 
tego skompromitowanego męża stanu, za 
wręcz niemożebne. Natom iast wieści o pono- 
wnem powołaniu bar. Becka do steru  rządu 
znąjdują więcej w iary. Zgodnie bowiem 
stwierdząją, że stosunki za rządów barona 
Becka nie były tak  rozprzęźone, jak  obecnie, 
a w szczególności stosunki niemiecko-cze- 
skie mniej były napięte.

Pewien bardzo poważny członek Koła pol­
skiego, gdy porównywano położenie za bar. 
Becka z obecnem, a bar. Becka z bar. Biener- 
them, wyraził się żartobliwie: „Zamienił s try ­
jek  siekierkę na kijek". Gdy na to zauważo­
no z innej strony, iż mianowanie bar. Bie- 
nertha prezydentem gabinetu nastąpiło na 
propozycyę uczynioną koronie przez barona 
Becka, odparł p ierw szy:

— Tak, br. Beck polecił koronie istotnie 
br. Bienertha na pierwszem miejscu, w prze­
świadczeniu, że sam znów — będzie jego na 
stępcą.

Z innej strony  znów nie tają  wątpliwo­
ści co do powrotu br. Becka do steru  rządu, 
co głównie tem uzasadniają, że br. Beck po­
siada w obiegu dużo obietnic niezeskonto- 
wanych. Lecz na to odpowiadają, że dawniej­
sze jego obietnice stracił.', z jego ustąpieniem 
walor i każdy nowy rząd — nowe daje obie­
tnice, zastosowane do okoliczności.

Nie powtarzam wszystkich krążących po 
głosek. Są one atoli bądź co bądź znamienne 
dla bieżącej chwili, cechujące wielką niepe­
wność położenia.

Jeden z dzienników wiedeńskich, miewa­
jący zwykle dobre informacye, zwraca uwa­
gę, że br. Bienerth posiada upoważnienie ce­
sarskie do utworzenia gabinetu u r z ę d n i ­
c z e g o  i grozi przy tem parlamentowi, że 
jeźli okaże się niezdolnym do pracy pozyty­
wnej, b ę d z i e  r o z w i ą z a n y .  Co do mnie 
atoli sądzę, że to — strachy na Lachy, po­
chodzące z oficyny biura prasowego. Br. Bie­
nerth bowiem miał istotnie cesarskie upo­
ważnienie do utworzenia gabinetu urzędni­
czego i zrobił przeciek już z niego użytek, 
tworząc po niepowodzeniach pamiętnej nocy 
listopadowej obecny gabinet szefów sekcyj­
nych. Co się zaś tyczy rozwiązania Izby, to 
wątpię, czy br. Bienerth, lubujący się w pół­
środkach, zdobyłby się na taki krok rady­
kalny.

O losie gabinetu rozstrzygną dopiero roz­
prawy w komisyach — spraw a ustaw y ane-

ksyjnej i spraw a kontyngentu  rekrutów . Mo- 
żnaby przypuszczać, że br. Bienerth ucieknie 
się i przy tych sprawach do groźby rozwią­
zania Izby, dzięki k tórej już dw ukrotnie od­
niósł zwycięstwo w parlamencie. Jednak obe­
cnie zmieniły się stosunki bardzo znacznie 
na niekorzyść gabinetu szefów sekcyjnych. 
Wówczas otaczał prezydenta gabinetu rodzaj 
„jprestigeu, nowy gabinet zdawał się posiadać 
siłę, opartą na pełnym z a u f a n i u  k o r o n y .  
Nimbus — ten  obecnie już rozpłynął się jak  
mgła, z po za której ukazała się m iast gro­
mów — nieporadność w niejednym k ierun­
ku. Z tego znów wynika, że dziś parlament, 
jakim kolwiek jest, przedstawia się jako  czyn­
nik silniejszy, aniżeli rząd, i że jeśli sprawy 
staną na ostrzu noża i przyjdzie do przesi­
lenia, obejmie ono podług wszelkiego pra­
wdopodobieństwa r z ą d ,  a n i e p a r l a m e n t .

Reorganizacja
k o l e i  p a ń s t w o w y c h .

1L
Kreowanie krą)owych dyrekcyi kolejowych 

jaKo pośredniej instancyi między m inisterst­
wem, a istniejącemi już dyrekcyaini kolei 
państw, musiałoby przedewszystkiem spowo­
dować rozwiązanie i zniesienie tych ostatnich, 
gdyż w takim  razie okazałyby się one w 
niedługiej przyszłości jako  instytucya zupełnie 
niepotrzebna. Miejsce więc dzisiejszych, przy­
jętych we wszystkich państwach europej­
skich stosunkowo niewielkich pod względem 
terytoryalnym , że się tak  wyrazimy, okrę­
gowych czternastu dyrekcyi kolejowych, k tó re  
okazały się zawsze dotąd w praktyce jako  
bardzo dobre jednostki administracyjne, za­
jęłyby w calem państwie, k tóre będzie nie­
długo już  miało 18.000 kilom etrów sieci ko­
lejowych, t r z y  n o w e  j e d n o s t k i  a d m i ­
n i s t r a c y j n e  t. J. wspomniane wyżej k ra ­
jowe dyrekcye kolejowe, a więc ciała pod 
względem terytoryalnym  a b s o l u t n i e  z a  
w i e l k i e ,  aby mogły {należycie, skutecznie 
I sprawnie funkcyonować. Gdyby naw et po 
zaprowadzeniu krajowych dyrekcyi kolejo­
wych utrzymały się dziś istniejące u nas dy­
rekcye kolejowe, to  znaczenie ich i liczba 
ich personalu musiałyby być zredukowane 
do minimum. Zam iast trzech istniejących w 
naszym krąju  dyrekcyi (przy nowej organi- 
zacyi musianoby utworzyć j e s z c z e  j e d n ą  
d y r e k c y ę  w e  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a ­
j u )  o stosunkow o dość wielkim zakresie dzia­
łania w przyszłości i licznym personalu otrzy­
malibyśmy wprawdzie w Galicyi, w razie u- 
tworzenia krajowej dyrekcyi kolejowej we 
Lwowie, j e d n ę  nową władzę centralną, ale 
odbyłoby się to kosztem K r a k o w a ,  S t a ­
n i s ł a w o w a ,  a po części naw et i samego 
Lwowa, w których to m iastach musiałyby 
dziś istniejące dyrekcye kolejowe być albo 
zupełnie zniesione, albo conajmniej znacznie 
okrojone. Jeżeli zadamy sobie pytanie, co jest 
korzystniejszem dla kraju, czy żeby miał w 
trzech lub czterech punktach trzy względnie 
cztery dyrekcye o w i e l k i m  z a k r e s i e  
d z i a ł a n i a  i l i c z n y m  p e r s o n a l u  i in- 
stytucyę pod względem aparatu gospodarczo-

administracyjnego spraw ną, czy też jedną 
wielką krajow ą dyrekcyę w stolicy k ra ju  o 
licznym personalu i wielkim zakresie dzia­
łania, a w innych trzech m iastach małe urzędy 
prawie z żadnym zakresem  działania i licze­
bnie niewielkie, a in sty tucję  nie fuukcyonu- 
jącą i ciężką? — to zdaje nam się, że nie 
trudno będzie na pytanie to  odpowiedzieć.

Oświadczając się więc stanowczo za u trzy ­
maniem istniejących dziś dwóch instancyi *) 
w państwowym zarządzie kolejowym i za 
utrzym aniem  istniejących w kraju  naszym 
trzech dyrekcyi kolejowych wyrażam y dalej 
życzenie, aby dyrekcyom  tym  przyznano jak  
najdalej idący zakres działania i kompetencyę.

Za tak ą  decentralizacyą i uproszczeniem 
dzisiejszego ustro ju  administracyi kolejowej, 
a przeciw centralizowaniu go znowu w no­
wej formie pod postacią krajow ych dyrekcyi, 
czyli niepotrzebnemu dalszemu kom plikowa­
niu toku  czynności, przemawiają także na­
byte już doświadczenia 1 spostrzeżenia na ko­
lejach prywatnych. Wiadomą Jest rzeczą, że 
administracya i funkcyonowanie wielu dyrek­
cyi kolei prywatnych w Austryi przewyższa­
ły wynikami koleje państwowe, a  powodem 
tego było, że te mniejsze tery toryalne orga­
nizmy z wielkim zakresem  działania mogły 
decydować sam oistnie t. j. nie oglądając się 
na Radę zawiadowczą, a więc władzę cen­
tra lną w każdej sprawie dotyczącej ruchu.

W reszcie musimy zaznaczyć, że z istnie­
niem i z dotychczasowym zakresem  działa­
nia instytucyi dyrekcyi kolei państwowych 
tak  dalece zżyliśmy się, że ewentualne zmniej­
szenie tego dotychczasowego zakresu dzia­
łania spotkało by się z jaknajgłośniejszym  
p r o t e s t e m  p u b l i c z n o ś c i .

Jasnem  jest, że reorganizacya u stro ju  dzi­
siejszego zarządu kolei państwowych musi 
zd sobą pociągnąć bardzo z n a c z n e  o g r a ­
n i c z e n i e  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  m i n i ­
s t e r s t w a  k o l e j o w e g o ,  a  przydzielenia 
całego szeregu ważnych, a w szczególności 
właściwych czysto administracyjnych agend 
i spraw  d y r e k c y o m .  Do zakresu działa­
nia m inisterstw a kolejowego powinno więc 
należeć: naczelny nadzór, kierowanie i orga- 
nizacya kolejami państwowemi, państw owa 
kontro la nad kolejami prywatnemi, zastęp­
stwo interesów kolejowych wobec innych 
państw , ustawodawstwo w dziedzinie kolej­
nictwa, staran ie  się o podniesienie, ulepsze­
nie i udoskonalenie urządzeń kolejowych, 
sprawy ogólno budżetowe, uregulow anie wa­
żniejszych spraw  personalnych, taryfow ych i 
przepisów transportow ych, zatwierdzanie roz­
kładów Jazdy, o ile one dotyczą k iłku dy­
rekcyi, lub połączeń kolejowych z kolejami 
prywatnem i i zagranicznemi, wydawanie in- 
strukcyj służbowych,wypracowanie konstruk- 
cyi i zamawianie parku wozowego i maszyn, 
wypracowanie typów na budowle kolejowe, 
s ta tystyka  kolejowa i spraw y dyscyplinarne 
iako druga instancya.

•) Artykuły te, pochodzące z pod pióra wytraw­
nego znawcy stosunków kolejowych, liczą, się jedynie 
z p o l i t y c z n y m  stanem rzeczy jaki obecnie istnieje 
i nie przesądzają bynajmniej ewentualnych zmian 
w przyszłości, które wyniknąćby mogły z r o z s z e r z e ­
n i a  autonomii n a s z e g o  kraj u.  (Erzyp. red.).

J^L A ^c y b a s z e w .

PODCHORĄŻY COŁOŁOBOW,
L

4 p r z e ł o ż y ł  z  r o s y j s k i e g o

MICHAŁ NATKANIEC.

— Wł. Iwanowicz rozłożył ręce. Nie uwa­
żał już podchorążego za waryata, I
nie mógł zdać sobie sprawy, czy to, co mo 

podchorąży ma jakiś sens — ale 
szy było mu ciężko i jaluś groźny, wewnę 
trzny, jeszcze nie zrozumiały sens tego wszy- 
8tkiego, co mu się wydarzyło, poruszał się 

W szystkiem : i w stawach podchorążego, 
! w eiężkiem świetle lampy i w nim samym 

w bezmyślnym, pustym pokoju.
A może i nie — odrzekł — czy pa 

1 ®e niema zagrobowego życia? 
w i j r - " l a teeo nie mogę wiedzieć — odpo- 
^ fidział Gołołobow j k iWnął głową. -  No

— f ° C z y s t k o  jedno.
o w szystko jedno?

W szystko jedno — jeżeli nie ma, to 
duch mój zginie a jeżeli jest, jakiekolwiekby 
° " °  duch mój zginie—akcentując słowo
?m.ÓJ. > Potwierdził podchorąży. Ja  zginę. Gzy 
będzie duch mój świętym później w ra ju ,lu b  
grzesznikiem w piekle, czy przejdzie w inny 
w ór j Sł Wła3nje ja  — moje wady, nawy- 
nienia, śmieszne i piękne osobliwości, moje 
^pienie, mój rozum, moja głupota, moje 

oświadczenie i moja niewiedza, wszystko to, 
o było właśnie podchorążym pieszego pul* 

człowiekiem Gołołobowym, wszystko to 
®cześnie. Powstanie wszystko, co chcesz, ale 

Gołołobow.

Wł. Iwanowicz czuł się i fizycznie źle. — 
Nogi pod nim drżały, głowa go bolała — i 
było mu smutno, przykro, ciężko i strasznie 
pusto.

„N iecli j e g o  dyabii" — p o m y śla ł — „To  
w aryat, przy nim  sam  zw aryu jesz" .

— Bądźcie zdrowi — krótko rzucił i 
wstał, jakby go k to  pchnął.

G ołołobow  te ż  p o w sta ł i ja k  p rzed tem  
g r z e c z n ie  p o w ied zia ł:

— B ąd źcie zd row i 1
Wł. Iw an ow icz w ło ż y ł p a lto , k ap elu sz , k a ­

lo sz e , w zią ł la sk ę  i n ie p atrząc na p od ch o­
rążego  podał m u rękę.

Wyszli razem do ciemnej sieni, gdzie 
wszystko tak  samo i jeszcze silniej pachło 
ciepłym chiebein i drożdżami — i Gołoło­
bow otworzył drzwi na ulicę.

  B ąd źcie zdrow i —  je sz c z e  raz p o w ie ­
d zia ł Wł. Iw anow icz.

P odchorąży  z ciem nej s ie n i od p ow ied zia ł:
— B ądźcie zdrow i.
Wł. Iwanowicz ostrożnie, próbpjąc laską,

spuścił się ciężko z ganku.
—  B aczcie, by w am  napraw d ę to  w  g ło ­

w ę  n ie  w esz ło  z n udów , — w eso ło , ja k  m u  
s ie  w yd aw ało , a  w rz ec zy w isto śc i w c a le  n ie  
w eso ło , od ezw ał s ię  W ł. Iw anow icz.

—  J a  ośw iad czy łem , ż e  ta k ie  są  m o je

p r z e k o n a n ia ^ ,  ^ g n a jc ie !  prawie ze zło­
ścią krzyknął Wł. Iwanowicz i led w o , że  nie 
biegiem puścił s ię  od gan ku .

. II.
Wł Iwanowicz słyszał, jak  skrzypnęły 

drzwi ‘i spiesznie podążył przez ulicę. Deszcz 
zwiększył i w iatr również Lecz jem u to 
sprawiało przyjemność i nawet zw unął czap­

kę na tył głowy. Czoło miał ciężkie i spoco­
ne. Raz tylko oglądnął się 1 daleko już za 
sobą spostrzegł plamę oświeconego okna, nie 
ruchomo tkwiącą w ciemnej mgle nocnego 
deszczu.

Dyabeł wie, co to tak ieg o ! nie pojmu­
jąc, powtarzał sam sobie głośno, szłapiąc po 
błocie i czując, że prawy but cały w wodzie.

Sam nie mógł pojąć, czy wszystko to, co 
było, seryo było, czy tylko z głupoty i to 
nie wiadomo nawet z czyjej strony pocho­
dziła ona. Lecz dlaczegoś nie wydawało mu 
się już, że głupota, o ile ona była, pochodzi­
ła ze strony  podchorążego. Cała rozmowa 
przedstawiała mu się jako ciężki sen, a na­
wet nie sen, a wprost czemś w rodzajn ja ­
dowitego, ciężkiego zaduchu.

Szedł, patrząc pod nogi, starając się uspo­
koić i odpędzić jakieś przykre, wpijające się 
uczucie, osiadłe gdzieś w głębi duszy.

— Dlaczegóż właściwie tak  się przejąłem? 
z ironią pytał sam siebie; od tego jednak 

pytania przykre uczucie nie cichło, lecz prze­
ciwnie wzrastało do chorobliwej rozpaczy.

„A co, jeżeli on naprawdę się zastrzeli" ? 
przyszło mu nagle do głowy.
I po raz pierwszy z dokładna jasnością 

zrozumiał, że wszystko to, nie była teo re ty ­
czna, nieszkodliwa rozprawa, ale coś nieroz­
sądnie strasznego, posępnego i dławiącego 
żywą duszę duszę człowieka, k tó ry  w tej 
chwili jeszcze żyje, a za minutę możliwe, że 
zniknie.

W rażenie było tak  silne, że stanął jak  
wryty. Deszcz szumiał wolno i bez przerwy. 
Wł. Iwanowicz wraz zawrócił i pobiegł na- 
zad, nie zwracając uwagi na kałuże, pośli- 
zgując się i wpadając w rzadkie błoto. Za­
dyszany, spocony cały, z czapką zsuniętą na 
tył głowy, biegł do mieszkania Gołołobowa i

zatrzymał się Jak pierwej przed oświeconem 
oknem. Początkowo wydawało m u się, że wi­
dzi tw arz podchorążego, lecz był to oświe­
cony bok samowaru. Lampa jak  uprzednio 
paliła się na tymże miejscu i widniała 
szklanka z niedopitą herbatą i błyszczącą ły­
żeczką. Samego podchorążego nie było. Wł. 
Iwanowicz ociągał się w niepewności przed 
oknem. Wydało mu się, że tam  w pokoju pa­
nuje straszna cisza i m artw ota, a w pośrod­
ku pokoju leży trup  podchorążego. Dziwnie 
jasno przedstawiał sobie jego postać rozcią­
gniętą na podłodze, z bladą tw arzą, nieru­
chomymi oczyma, strugą krw i na skroni i na 
ziemi, rewolwerem w zaciśniętej, omdlałej dło­
ni. Zwidziało mu się nawet, że ponad stołem, 
przestawiając lampę, płynie i kołysze się dym. 
W uporczywie wpatrzone oczy nabiegły łzy, 
u gdy je  strząsnął, dymu już nie było. Z pięć 
m inut tam postał, nie odwodząc oczu od okna; 
czuł, że trzeba jak  najprędzej spełnić coś do­
niosłego, coś niezmiernie ważnego i to go 
męczyło. Ale co, nie wiedział.

— To waryactwo w końcu 1 wzruszył
ramionami, w roztargnieniu uśmiechając się 
i wstyd go ogarnął, że może go ktoś, a szcze­
gólnie sam Gołołobow zauważyć pod oknem.

Podchorąży napewno śpi, a ja  tu  s te r ­
czę jak  dureń! — pomyślał ze złością. — 1 
czegóż się przestraszyłem ? Każdy młody czło­
wiek zabiera się do strzelania i każdy chwała 
Bogu zostaje przy życiu. Niech go dyabli we­
zmą I Zawrócił zdecydowany, podnióst z obu­
rzeniem kołnierz palta, zasunął kapelusz i 
odszedł.

Bez oglądania się skręcił w przecznicę i 
wszedł w  swoje podwórze. W wielkim domu 
właściciela słabo paliło się światło sinej lam ­
pki, a w oknach jego oficyny było ciemno. 
Te ciemne szyby wydały mu się jakoś gr®-

źnemi. Dopiero teraz, po raz pierwszy zw 
cił uwagę na swą oficynkę. Był to stary , 
brypany dom, cały zasunięty w czarną i 
ruchom ą masę drzew ogrodu. W śród t; 
ogromnych milczących drzew dom w yda1 
aię maleńkim, tajemniczym i Wł. Iwanowic 
wi naraz zrobiło się strasznie, że on żyj 
dziś spał będzie w nocy w tak im  domu.

— No, ale to Już Zupełnie głupio! zr 
cierpliwiony, ledwie nie głośno, rzek ł do e 
bie:

— Do czego może doprowadzić się cz 
wiek.

Wszedł pewnym krokiem  na ganek, k  
ry zaskrzypiał pod nogami i zapukał ra  
drugi do drzwi. Za drzwiami panowało n 
czenie i cisza, mącona powolnym, jednost 
nym szmerem deszczu i burleniem  wody, 
lała się gdzieś z dachu do beczki. Zapul 
jeszcze raz z całej siły i uradow ał się p; 
wie, posłyszawszy za drzwiami k rok i sw e  
Paszki i zaspany głos:

— Kto tam ?
— J a  — odezwał się głośno Wł. lwar 

wicz i od dźwięku tego głosu w szystko jć 
by zbudziło się; znikł odcień tajemniczos 
czyniący w szystko ta k  potwornem . Szept i 
szczu przeszedł w  zwyczajny plusk i w i 
szybko a naw et wesoło zaszumiała w becz 
w oknach błysło światło i rozprószyło ci 
ką  ciem ność; ogród jakby cofnął się wste< 
zobaczył zwyczajne, dobrotliwe drzewo, k i  
szące się w wietrze.

Pożartował z Paszką, kazał się jutro wc
śniej obudzić, wesoły rozebrał się i poło się do łóżka.

Paszka ziewnął na całą gębę, zabrał b i poszedł sobie.

(Ciąg dalszy nastągi.)



Str. 8.

N atom iast dyrekcyom kolejowym przypa­
dłoby: samodzielne załatwienie wszystkich 
czysto administracyjnych spraw, zastępstw o 
zarządu Kolejowego w danym okręgu dyrek- 
cyjnym, spraw y personalnej przyjmowanie u- 
rzędników w trzech nąjniższych rangach, pen- 
syonowanie i przenoszenie urzędników w 
czterech najniższych rangach, podział okrę­
gów lekarskich i przyjmowanie lekarzy — 
wszystkie dnansowe i administracyjne spra­
wy co do funduszów hum anitarnych, przyj­
mowanie i m ianowanie podurzędników i słu­
żby, zawieranie ugód w sprawach o odszko­
dowanie z wypadków i taryfowych aż do wy­
sokości 20.000 K, k o n t r a k t ó w  — s a m o -  
d z i e l n e z a r z ą d z a n i e  k r e d y t a m i  bu-  
d o w i a n e m i  i i n  w e s t y c y j  n e m i  w  g ra­
nicach udzielonego w każdym roku  z góry 
kredytu, wszystkie sprawy odnoszące się do 
powięKszenia taboru wozowego i maszyno­
wego dla kolei lokalnych, ustanaw ianie tu r 
nusów Łłużbowych, u k ła d a n ie  rozkładów ja ­
zdy, udzielanie wszelkich zniżbk taryfowych, 
zakupywanie potrzebnych maszyn i urządzeń 
dla warsztatów .

W interesie lepszego funkcyonowania, 
większej sprężystości i sprawności samych 
dyrektyj byłoby wsKazanem, aby obszar te- 
rytoryalny tychże nie był za wielkim, aby 
wynosił 1000, a co najwyżej 1200 kilometrów. 
Wobec tego, że już obecnie sieć kolejowa w 
naszym krąju  wynosi blisko 4300 kilom etrów, 
byłoby wskazanem , aby kreow ano u nas we 
wschodniej części k ra ju  jeszcze jedną dyre- 
kcyę kolejową, a to tembardziej, że już dzi­
siaj nasze trzy  dyrekcye należą ao nąjwię- 
kszych w państwie.

Celem przeprowadzenia należytej i częst­
szej kontroli techniczno-ruchowej i kom er- 
cyalnej nad egzekutywą, t. j. sakcy&mi kon- 
serwacyi, ogrzewalniami, urzędami ruchu i 
stacyami, byłoby wskazanem  utworzyć w o- 
brębie każdej dyrekcyi kolejowej w większych 
punktach węzłowych urzędy, t. zw. inspekcye 
albo inspektoraty  na wzór podobnych urzę­
dów kontrolnych, zaprowadzonych na liniach 
bawarskich. Te pośrednie urzędy ułatwiałyby 
dyrekcyom  kolejowym w wysokim stopniu 
spełnianie powierzonych zadań przez inten- 
zywniejszą i czynniejszą, niż dotychczas, kon­
trolę ruchow ą i załatw ianie drobniejszych 
spraw  personalnych w okręgach (mniej wię­
cej 400 kilom etrów), czyli, że przeciętnie na 
każdą dzisiejszą dyrekeyę kolejową przypa­
dłoby takich urzędów 3, Zadaniem tych urzę­
dów powinnoby być nadto u d z i e l a n i e  p u ­
b l i c z n o ś c i  w s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  w 
s p r a w a c h  t a r y f  o s o b o w y c h  i t o w a ­
r o w y c h  z a r ó w n o  w r u c h u  l o k a l ­
n y m ,  j a k  i z a g r a n i c z n y m .

Celem dalszego odciążenia czynności dy- 
rekcyj kolejowych należałoby także rozsze­
rzyć kom petencyę sekcyi konsorwaćyi, ogrze­
walni i urzędów ruchu.

Dalszym czynnikiem, potrzebnym  nieodzo­
wnie do uproszczenia i przyspieszenia toku  
urzędowania zarządu kolejowego je s t pewne­
go rodzaju zcentralizowanie kontroli . docho­
dów, uproszczenie służby kom crcyalnej, ra ­
chunkowej i m ateryah/wej, przez co zmniej­
szy się znacznie dotychczasowa obszerna pi­
sanina.

Przełom polityczny
w Królestwie Polskiem.

m.
Przedewszysrkiem  musimy tu  podkreślić, 

że zdajemy sobie sprawę z niezmiernie tru ­
dnego położenia, w jakiem  znalazła się i znajdu­
je  reprezentacya polska w Dumie. Trudność 
ta  polega nie tyle na b e z n a d z i e j n o ś c i  
z d o b y c z y  n a r o d o w y c h  w o b e c  n i e ­
p r z e j e d n a n e j  p o s t a w y  o b e c n e g o  
r z ą d u ,  ile na przeświadczeniu, ze nierozwa­
żny k rok  reprezentacyi polskiej w Dumie, 
może ściągnąć n o w e  r e p r e s y e ,  nowe nie­
szczęścia na krąj cały. Kozumiemy dobrze, 
że przeświadczenie o tej o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  wobec własnego krąju  mogło peters­
burskiem u Kołu polskiemu podyktować u- 
miarkowanie. Ale od um iarkow ania, od u n i­
kania wszystkiego tego, co by mogło ścią­
gnąć nowe gw ałty rządu — do bezwzglę­
dnego wysługiwania się biurokracyi i pro­
wokowania w ten sposób wolnościowych ży­
wiołów społeczeństwa rosyjskiego — jes t 
droga bardzo daleka.

Powie k to , że łatwo je s t krytykow ać, 
lecz trudniej było przepłynąć szczęśliwie po­
między Scyllą i Charybdą wszechwładnego 
rządu i steroryzow anej represyam i nowej 
wolnościowej Rosyi... Na szczęście, »am rząd 
rosyjski po rozpędzeniu Il-giej Dumy, zredu­
kowawszy reprezentacyę Królestwa Polskiego 
do 11 posłów, w m otywach tego bezprawia, 
wydrukowanych na szpaltach „Rossiji“, w ska­
zał Polakom właściwą dr^gę postępowania. 
Ja k  wiadomo w Il-giej Dumie uchwalono re ­
k ru ta  tylko dzięki n i e z n a c z n e j  p r z e ­
w a d z e  g ł o s ó w  p o l s k i c h  i t o  w ł a ­
ś n i e  b y ł o k a m i e n i e m o b r a z y d l a s f e r  
r z ą d o w y c h .  „ Jest niemożliwą tak a  sym a­
cy a — pisała w swoim czasie „Rossija", aby 
Koło polskie odgrywało rolę języczka u wa­
gi, decydującego o rezultacie głosowania Du­
my". I w nagrodę za przeforsowanie przez 
ten Języczek" polski rek ru ta  — obcięto re­
prezentacyę polską... CzyZ z tego nie wyni­
kała jasno wskazówka, że zredukow ana w 
tak  niepruporcyonalny sposób reprezentacya 
polska mogła i powinna była — zastosować 
się do tej wskazówki rządu i p o w s t r z y ­
m a ć  s i ę  z u p e ł n i e  od d e c y d o w a n i a  
s w e m i  g ł o s a m i  o r e z u l t a c i e  w a l k i  
p o m i ę d z  y r z ą d e m  a o p o z y c y ą ? ~ .  Sko­
ro rząd tego sobie życzył, a III. Duma nie 
chciała, czy też nie mogła zaprotestować 
przeciw bezprawnem u uszczupleniu liczby 
posłów polskich — Koło powinno było od­
mówić udziału w głosowaniach i przyjąć na 
siebie chararak te r jedynie d e l e g a c y i  p o l ­
s k i e j .  Takie stanow isko Koła nie wpłynę­
łoby wcale na faktyczną zmianę stosunków  
w państwie, gdyż te  kształtu ją  się obecnie 
według woli biurokrar.yi, nie wywoływałoby 
też rozdrażnienia w sferach rządowych, a 
musiałoby być uznane za słuszne i zgodne z

godnością narodową"prżez wolnościowe ży­
wioły rosyjskie...

Powstrzym ując się od głoGOwania, miało 
jednak  Koło polskie inne, doniocłe, wpraw­
dzie nie dla teraźniejszości, ale dla przyszłe- 
ści, pole działania. Bo chociaż Duma, jak  
stwierdził poseł Parczewski, nie jest bynąj- 
mniej izbą ustawodawczą, lecz jedynie no­
wym departam entem  do „uchwalania" pro­
jek tów  rządowycn, niemniej ta  Duma nie 
przestała być j e d y n ą  w o l n ą  t r y b u n ą  
w R o s y i .  Tam powinien był właśnie rozle­
gać się głos polski — spokojny, ale światły 
i silny. Tam przedstawiciele narodu polskie­
go powinni byk przemawiać do narodu ro ­
syjskiego, wskazywać jak ą  szkołą korupcyi 
i zdeprawowania czynowników są nieodpo­
wiedzialne rządy w Król. Polskiem ; tam wła 
śnie powinni byli — zwłaszcza w okresie 
wyiewu uczuć słowiańskich w Rosyi — urze­
czywistniać isto tne hasłajueoslawizmu, piętnu­
jąc antystowiańskie, w prost pruskie rtądy  
w Król. Polskiem ! Pożarem polscy dele­
gaci w  Dumie w okresie obecnego zamętu 
i anarchii w  ̂  społeczeństwie rosyjskiem  po­
winni być w y  r  a z i c i  e l a m i  p r a w a z i w e j  
i d e i  d e m o k r a t y c z n e j ,  p r a w d z i w e j  
w  o 1 n o ś c i Ji 'n  i e s k'a'ż o’n e g o  k o n s t y -  
t u c y o n a l i z m u .  Te idee podstawowych 
praw człowieka powinny znaleźć nąjczystszy 
wyraz w przedstawicielach Polski — tej Pol­
ski, k tó ra  już przed 100 laty  z górą uświe­
tniła swe tragiczne karty  dziejowe konsty- 
tucyą 3 Maja.

Je s t  to, jak  widzimy, program  wcale nie 
„nieprzejednany", o wiele naw et skrom niej­
szy od niepodległościowych haseł, którem i 
operowała do niedawna narodowa-dem okra- 
cya. Ten program  można było urzeczywistnić 
w  sposób pełen godności narodowej, lecz u- 
m larkcw any i nie drażniący bynajmniej sfer 
rządowych.

A cóż robiło Koło polskie w III Dumie? 
Poszło wręcz w przeclwuym kierunku. Mi l ­
c z a ł o  w  s p r a w a c h  p o l s k i c h ,  m i l c z a ­
ł o  w s p r a w a c h  s ł o w i a ń s k i c h  — sło­
wem wyrzekło się zupełnie głosu, w y r z e ­
k ł o  s i ę  t e j  j e d y n e j  r o l i ,  Jaką mogło 
spełnić, korzystając ż tej j e d y n e j  w o l n e j  
t r y b u n y ,  jaką  jest^w  państw ie rosyjskiem 
Duma... Zato z całym zapałom oddało się 
„ustaw odaw czej4 pracy, stało się znów tym 
b e z c e l o w y m  J ę z y c z k i e m  u ^ Jw ag i" , 
przykładającym swą cegiełkę do reakcyi rzą­
dowej — aby w nagrodę za to otrzym ać no­
we kopnięcie od rządu, a w społeczeństwie 
rosyjskiem  wywołać rozgoryczenie...

Sm utny zaiste bilans wszechpolskiej... ab- 
dykacyi, a jedyną pociechą w tej krytycznej 
dla Król. Polskiego chwili je s t  chyba to, że 
społeczeństwo polskie obudziło się tam  z hy- 
pnozy narodowo-demokratycznej i robi ener­
giczny porachunek z tymi, co w tak /srom  o- 
tny  sposób zawiedli pokładane w nich na­
dzieje...

Korespondencye.
Poznań, dnia 25 stycznia.

(Zgon ku. Zdzisława Czartory ikiego.— Debai y polskie 
w parlamencie. — Prooe» biskupicki).

Zgon ś. p. księcia Zdzisława Czartoryskie­
go je s t dla społeczeństwa polskiego w zabo­
rze pruskim  wielką stra tą . Ubył nam znów 
światły obywatel, k tó ry  przed żadną nie co­
fał się pracą publiczną, k tó ry  był dla całego 
ogółu przykładem w wypełnianiu obowiązków 
narodowych i jakKolwiek nie obdarzony pra­
wdziwie książęcą fortuną — nigdy nie szczę­
dził grosza na cele publiczne. Znaczne zasłu­
gi położył on zwłaszcza na stanow isku pre­
zesa Tow arzystw  Czytelni ludowych, k tó re  
ząjmował od r. 1888 do r. 1895. Ciężka cho­
roba, k tó ra  go trapiła od szeregu lat, nie 
pozwalała mu wprawdzie w  ostatnim  czasie 
zajmować się naszemi sprawami tak  samo 
gorliwie, ja k  dawniej, mimo to robił co mógł, 
aby pomagać społeczeństwu w jego ciężkiej 
walce i pracy obronnej. Jego zapał dla spraw 
społecznych był zawsze gorący i wielki, a ła­
twość słowa, rzadki talen t wymowy, godny 
senatu  Rzeczypospolitej, znany i ceniony był 
powszechnie. W przemówieniach ś p. księ­
cia mowa polska zdawała się, że „w szkar­
łatnej królów  promienieje szacie, jęczy po­
kutnym  trenem  Jerem iasza i w gromu nie­
bios huczy m ajestacie".

To też zmarłego księcia żałować będzie 
całe nasze społeczeństwo, z którego duszą 
zespolił się, ja k  mało k to  inny. Ustąpił z pla­
cówki obywatel czujny na każde zacne sło­
wo, na każde drgnienie duszy społecznej.

Ś. p. książę Zdzisław u ro iL iłs ięw  1859 r. 
z ojca ks. Adama K onstantego i drugiej jego 
żony Elżbiety z hr. Działyńskich. Po ukoń­
czeniu nauk, przerywanych raz po raz cier­
pieniem astmowem, podróżował ś. p. książę 
Zdzisław przez czas dłuższy, poczem pośluoił 
we Wiedniu 18 lutego 1884 Maryę Helenę 
Zaleską, córkę ś. p. A leksandra i Martyny 
Zaleskich z Ostopkawiec na PoJolu. Stary 
Sielec, gdzie młoda para osiadła na siałe, 
stał się oJtąd  ogniskiem narodowego, towa­
rzyskiego i literackiego życia, przypominając 
niejako tradycyę Puław

Zmarły książę pozostawia dwoje dzieci, 
syna Olgierda i córkę Izę, od kilku miesię­
cy zamężną za hr. Szołdrskim.

Cześć pamięci zacnego obywatela, gorą­
cego pa tryo ty l

D yskusya nad interpelacyą polską w spra­
wie nowej ustaw y o stowarzyszeniach prze­
rw aną została w sobotę i zapewne nie 
wróci już w tej sesyi na porządek dzienny 
parlam entu. Nie pomogły przekonywające ar­
gum enty księcia Ferdynanda Radziwiłła, nie 
pomogła wymowa posła ks. Styrhla, k tórzy 
wykazywali dobitnie całą perfidyę pruską w 
stosow aniu paragrafu językowego tej usta­
wy względem stow arzyszeń i zebrań polskich 
reprezentanci rządu i stronnictw  rządowych 
utrzym yw ali w dalszym ciągu, że Polakom 
nie dzieje się krzyw da, że postępowanie 
władz pruskich je s t prawidłowe... Trudno, 
trzeba się uzbroić w odwagę i w ytrwałość i 
dalej się bronić — w i n n y  sposób.

O procesie biskupickim na Śląsku — 
w prost skandalicznym wobec niegodziwóści 
ze strony  władz pruskich, jak ie  z nim wy­
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szły na jaw, napiszę wam później, gdy pisma 
sląskie skończą podawać z jego przebiegu 
szczegółowe sprawozdania.

Z sali koncertowej.
Dnia 20 stycznia odbył się trzeci wieczór 

kam eralny w instytucie muzycznym. Program  
składał się z dzieł kom pozytorów XVIII w., 
a mianowicie: Pichla (kw arte t smyczkowy, 
znaleziony w bibliotece na Wawelu), Mozar­
ta  (ave verum na podwójny kw arte t wokal­
ny i kw arte t smyczkowy), Boccheriniego 
(kw arte t smyczkowy). W ykonawcami byli pp.: 
Giebułtowski, Raczyński, Stefański, Skarżyń­
ski i Brodil. Publiczność zebrała śię bardzo 
licznie.

Nie mniej licznie, ale specyalnego rodza­
ju, bo przeważnie taka, k tó ra  na koncertach 
bywa raz na... la t kilkanaście, zebrała się, 
by wysłuchać śpiewu pani Cahier, o której 
pisma głosiły, że je s t uroczą, że je s t altyst- 
ką, że je s t  c. k. śpiewaczką c. k. opery wie­
deńskiej, że kocha Polaków i że utrzym uje 
stosunki z polską arystokracyą Jedynie pra­
wdziwość dwóch ostatnich wiadomości, a wła­
ściwie tylko ostatniej ̂ dałaby się jako  tako  
udowodnić. I to  oczywiście podziałało jako  
magnes na naszą „śm ietankę" lub serw atkę, 
udającą śmietankę, a k tórej właściwie wszel­
kiego rodzaju sztuka je s t tak  potrzebną, jak  
m arynowanemu sleazicwl kalosze. Oburzyłem 
niegdyś na siebie opinię publiczną, twierdząc, 
że ku rtyna  “ Siemiradzkiego nie może być 
„najpiękniejszą kurtyną  na świecie", albo­
wiem przedewszystkiem nie je s t  kurtyną, a 
tylko banalnie skomponowanym i banalnie 
zamalowanym obrazem, powiększonym do 
rozmiarów kurtyny.?; Oourzę wielbicieli pani 
Cahier, a jednak oświadczę, że nie je s t  uro­
czą, że jest m ezzosopranistką (a nie altyst- 
ką), że nie należy do personalu c. k. opery 
wiedeńskiej, że ma głos bardzo nieładny i 
bardzo niewdzięczny. I zdawałoby się, że nie 
pozostało nic; a jednak pozostało coś, czego 
istnienia ta specyalna publiczność zupełnie 
się nie domyślała i to coś bardzo ważnego: 
wysoce artystyczna um iejętność władania bar­
dzo niewdzięcznym materyałem, wielka inte- 
llgoncya artystyczna.

Pani Cahier nie została stw orzoną ani na 
śpiewaczkę operową, ani na śpiewaczkę e- 
stradową, ani na śpiewaczkę wogóle. A je ­
dnak śpiewa i arye operowe* if  pieśni nąjro- 
zmaitszego rodzaju — Paradies, Caldara, Schu­
bert, Brahms, Franz, Tosti, Debussy — tak  
artystycznie, tak  inteligentnie, że dłonie ka­
żdego m uzykalnego człowieka muszą się zło­
żyć do szczerego, gorącego oklasku. Pani 
Cahier była oklaskiwana, ale — naturalnie 
— za „piękny" glos. Istnienia tego głosu 
miał dowodzić ty tu ł c. k. śpiewaczki, a zwła­
szcza order, wiszący na staniku. Podobnie 
rozumował jeden z moich przeciwników, gdy 
chodziło o k u rty n ę : „Wisi i to w teatrze — 
a więc kurtyna". Pewne pozory słuszno­
ści, a jednak... nie wszystko co wisi — na­
wet w taatrze  - je s t kurtyną... Ale, zresztą, 
nie dałbym się za to powiesić. Na kom  
cert skrzypka Szwarcensteina nie przyszedł 
nikt. Ale bo też jak  można nie postarać się 
o zaproszenie na Kolacyę po koncercie przy­
najmniej do jaKiegoś barona, a następnie o 
to, by przynąjmniej ta  specyalna publiczność 
o tem wiedziała. Że pani Cahier miała być 
na kolacyi u keięznej, u iedziałem nawet ja. 
Pan Szwarcenstein gra ślicznie, nie oolagowy- 
wuje słuchaczy, gra z szlachetną powagą i 
prostotą. Ale czy to może w ystarczyć? Sam 
artyzm ?N ie utrzym ujesz stosunków  ze „śmie­
tanką" to się powieś. Sztuka i my — to 
niby wydra i cylinder. Jedna tylko uwaga: 
trzeba już raz dać pokoj Paganiniemu, k tó ­
ry musiał być ohydnym blagierem jako  skrzy­
pek, a jest włoską Bądarzewską jako kom ­
pozytor. Te demoniczności nie ni j ą  nic sza­
tańskiego, zasługują na uśmiech politowania, 
jeżeli nie budzą nudy., rzeczywiście piekiel­
nej.   F. J.

W  sprawia domu akademickiego dla kobiet 
w Krakowie.

Z kół interesowanych otrzym ujemy na­
stępującą odezwę do społeczeństwa:

Sprawozdanie Uniwersytetu lagiellońskie- 
go z la t ubiegłych wykazuje w roku  szkol­
nym 1905/6 — 200, w r. 1906/7 - 250, a
w r. 1907/8 już około 280 kobiet jako  słuch, 
zwycz. na dostępnych dla nieb wydziałach: 
filozoficznym i medycznym. Cyfry to  poka­
źne. Setki tych młodych kobiet, żyjących 
wśród nas, pracuje umj słowo — przygoto­
wując się do trudnych i odpowiedzialnych za­
wodów lekarek, nauczycielek itp.

Ktokolwiek jednak zetknął się bliżej ze 
studentkam i krakow skiem i, wie dobrze, że 
pośród nich je s t znaczny procent, ogromna 
większość — bardzo niezamożnych, to też 
panuje między niemi nieraz dotkliwa nędza. 
Takie jednak drobiazgi zakulisowe, jak  od­
żywianie — traktow ane są przez niektóre z 
nich z pewną górną nonszalancyą. „Drobia­
zgiem" jes t ńiejedzenie obiadu w porę. a na­
w et zupełne wyrzeczenie się jego, drobiazgiem 
lekkie, „wiątrenj pedszjte" ubranie, drobia­
zgiem mieszkanie złe, nieodpowiednie, licho 
ogrzane i oświetlone.

„Dobrze mi w Krakowie" odpowiada 
tak a  młoda studentka, k tó ia  % zapadłej ja ­
kiejś prowincyi — z błotnistego Polesia, ze 
stepowej Ukrainy, niekiedy nawet z głębo­
kiej Rosyi lub Syberyi — po raz pierwszy 
do starej stolicy Polski się dostanie. Oczy 
jej pełne radości i oczekiwania, gdy u same­
go źródła czerpać poczyna pokaraj duchowy, 
gdy zapoznaje się z polską nauKą i sztuką, 
ze wszystkiem tem, o czem młoda i spra­
gniona dusza śniła... Rok, dwa lata trw ają 
niewywczasy i bieda; wreszcie zaczynają one 
znaczyć ślad swój na organizmach słucha­
czek

Inne — te  rozsądniejsze — mniej śpią, a 
więcej patrzą praktycznie - dlatego też mę­
czą się więcej, nie mogąc podołać prący nau­
kowej w połączeniu z ciężka pracą zaiobko- 
wą, k tó ra  im nieraz całe dnie poebłanią. I tak.

pracując nadmiernie targąją  i niszczą tak  
fizyczne, jak  i uinyołowe siły. A siły te  mo­
glibyśmy rozpatryw ać w prost jako własność 
społeczną. W szak nasze przyszłe lekarki, p*'o- 
fesorki, uczone — winne to  być kobiety zdro­
we, odporne, sił fizycznych pełne, aby godnie 
podołać mogły zawodom, którycn się podej­
mują.

Pomoc, k tórej dostarcza nasze społeczeń­
stwo kształcącej się młodzieży, je s t  dla ko­
biet niemal niedostępną. Liczne stypendya 
krąjow e i pryw atne są przeznaczone dla męż­
czyzn, domy akademickie i bursy istnieją tyl­
ko dla nich, naw et dochody ze., zabaw na 
różne stow arzyszenia kształcącej się młodzie­
ży przeznaczone są dla akademików płci mę­
skiej. Kobiety, oddające się studyom, prze­
znaczone są jednocześnie aa  zarobkową pra­
cę. Dają więc lekcye i korepetycye, malują, 
pracują w biurach — podejmują się obowią­
zków bon, lek torek  itd., byle do dnia ju trzej­
szego z głodu nie zginąć, Idą one sam otne 
po ciężkiej życiowej drodze — idą, dźwiga­
jąc nadmierne na barkach ciężary — idą mło­
de, a już z czołem licznemi troskam i ku zie­
mi pochylone.

I gdy się o tem myśłi i gdy się to widzi, 
czuje się, że przecież obowiązkiem społeczeń­
stw a je s t otoczyć kształcącą się młodzież o- 
pieką, dać jej odpowiednie w arunki rozwoju, 
zapewnić spokój i beztroskę w latach stu- 
dyów przygotowawczych, bo Ło kobiety, po 
których wiele spodziewać się możemy i wiele 
w przyszłości wymagać będziemy

Jakiekolw iek byłoby zdanie o wyższych 
studyach kobiecych — liczyć się trzeba z fa­
k tem : około 300 kobiet w m urach Uniwer­
sytetu  Jagiellońskiego studyuje jako  słucha­
czki zwyczajne. Tym kobietom od społeczeń­
stw a coś się należy. A nałoży im się w pierw­
szym rzędzie D o m  a k a d e m i c k i ,  asylum 
chwilowe, k ą t własny zaciszny, dostosowany 
do ich potrzeb, dcm, w którym  za tan ią  ce­
nę znalazłyby pokoje mieszkalne, wspólną 
kuchnię, jadalnię, salkę jakąś na zebrania itp. 
Niechby te  kobiety w czasie studyów uniw er ­
syteckich czuły się „u siebie", nie poniewie­
rały nadal w niewygodnych i nieodpowiednich 
pokojach „do wynajęcia", niechby miały ja ­
kiś punk t stały, do któregoby zawsze przy­
jechać mogły z prowincyi, z innego zaboru. 
Niechby też dom ich własny akademicki przy­
czynił się do otoczenia młodego pokolenia 
odpowiednią a t m o s f e r ą ,  w której wszyst­
ko, co szlachetne i piękne, buja i dojrzewa.

Stowarzyszenie Pomocy nauKowej dla Po­
lek imienia J. I. Kraszewskiego rzuca zatem 
myśl i podejmuje inieyatywę budowy domu 
dla akademiczek w Ki akowie. Zadanie to  nie- 
laua, nie na siły paru osób, ale że to sprawa 
obchodząca całe społeczeństwo, bo sprawa 
młodzieży, a więc przyszłości narodu, Stowa­
rzyszenie podejmuje ją  z tą  pewnością, że 
społeczeństwo dzielnie dopomagać mu będzie. 
Wszelkich informacyj w tym względzie u- 
dziela Zarząd Stowarzyszenia Pom ory nauko­
wej dla PoieK codzień między godz.5—6 pop. 
Szewska 21, III p. Składki zaś przyjmuje 
skarbnik Tow arzystw a prof. Dr. N. C y b u l ­
s k i ,  Basztowa 5.

Ruch chrześcijańsko -  socyalny.
Oświęcim d. 24 stycznia. Odbyło się tutaj 

Walne zgromadzenie członków „Parafialnej 
Spółki spożywczej". Zebranych było przeszło 
200 i to z pośród włościan, inteligencyi, mie­
szczaństwa i robotników. Zgromadzeniu prze­
wodniczył X. kanonik Karol S z a t a ś n y  pro­
boszcz miejscowy. Po przeprowadzonej dys- 
kusyi, w której zabierali głos X. J. Minkiń- 
ski jako  referent, p. Jaśkiewicz dyrek tor Kasy 
zaliczę , p. Stankiewicz Lud., Dr Gąsiorowski, 
Dr Ślósarczyk, Ledwoń, uchwalono siatu ta, 
a następnie obrano do Rady Nadz.: preze­
sem X. kan. Szałaśnego, wicepr. D r Slósar- 
czyka, sekret. Dydusiaka; członkami Rady 
Nadz. zostali: Adolf Poniński prezes Zarządu 
powiat. Kół. roln., Ludwik Stankiewicz, Mar­
celi Gorączko notaryusz, Kólczyk Jędrzej 
przew. Kół. roln. z Babic, X. Swierc dyrektor 
zakładu XX. Salezyanów, Karol Kaszny właś­
ciciel hotelu „Zamek", Marcin Krzemień wójt 
z brzezinki, Antoni Jarom inek i Ignacy Fi- 
jałek  obywatele z Oświęcima.

Otwarcie sklepu nastąpi niezadługo. Udzia­
łów zebrano przapzło 10000 kor. Po doko­
nanej restauracyi Spółka spożywcza będzie 
się mieściła w obszernym budynku w Rynku, 
zakupionym umyślnie na ten cel.

Bardzo dobrym objawem w tym  powiecie 
je s t ,  że przedstawiciele organizacyi handl. 
Kółek rolnicz. nie zapoznają wyższości idei 
organizacyjnej Spółek spożyw. DoDry to przy­
kład dla „Kółcarzy" i w innych powiatach 
np. w Chrzanowskiem. Je s t niezbitą prawdą, 
że skoro Kółka rolnicze przyjm ą w kierunku 
handlowym organizacyą Spółek spożywczych, 
wtenczas, dopiero nabiorą one tężyzny i od­
dać mogą prawdziwe usługi ludowi. Prawda, 
że Spółki spożywcze są trudniejsze i do za­
łożenia i do prowadzenia, że m iło je s t  w na­
szym kraju  ludzi, którzyby umieli zakładać 
te organizacye i prowadzić je, ale za to do­
brze prowadzone Spółki spożywcze mogą nie­
chybnie przynosić obfitsze i różnorodniejsze 
korzyści aniżeli Kółka rolnicze. Jeżeli ma 
Galicya podnieść się handlowo to jedynie przez 
Spółki spożywcze. Do nich tez należy i przy­
szłość nąszego kraju.

Bochnia. Po odbytych kilki; zgromadze­
niach przyszjo tu taj w tym miesiącu do za­
wiązania „Chrześcijańskiej Spółki spożywczej". 
Członków jpat przeszło 15Q> ą kapitału udzia­
łowego zebrano dotąd przeszło 4*000 korop. 
Prezesem Rady Nadz. został wybrany %  ka­
nonik Biliński. Z wyjątkiem  górników, k tó ­
rzy dla siebie tylko osobny „k^psum  górni­
czy" założyli i prowadzą., licznie przystępuje 
mtelig< neya, włościanie, mieszczanie, a także 
przedstawiciele Kółek rolniczych do tej Spółki 
spożywczej.

Stwierdzić należy znamienny fakt, ie  gdzie­
kolwiek w arsiw y społeczne poznają ustrój 
Spółek spożywczych, natenczas im te  orga­
nizacye zupełnie przypadąją dc przekonania, 
jąko  ścisłe i wiele dobrych zasad posiadające. 
Z\yła*zcza iptejignucya odnosi się jak  aąj-

Mr.

przychylniej do tych organizacyi praw ie no­
wych na gruncie galicyjskim.

P r z y p i s e k  R e d a k c j i .  Tak więc do 
wcześniej założonych Spółek spożywczych w 
K r a k o w i e ,  C h r z a n o w i e ,  L i b i ą ż u ,  P ł a ­
z ie  przybywają d w ie  n o  w e  placówki ruchu 
współdzielczego. Szczęść Boże!

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw azorzędnycn fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i p ianole za go­
tówkę lub na sp łaty  naw et dwudziesto m iesięczne. 

Instrum enty używ ane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko n chrześcijan I

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Jana ohryz03tonu„ biskupa; pojutrze we Jczwaii«k 
Karolami* Agnieszki.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschóu 
słońca rozpocznie się jutro c godzinie 6 minut &u 
sachćd przypada o godz, 4 minut 4; długość dnia 
godzin 9 minut 4

KrazÓW 26 stycznia  
Prokonsul krakowski samowładnym panem.

We wczorąjszym rannym  num erze podaliśmy 
sprawozdanie z Walnego zgremadzunia s ł u ­
ż b y  m i e j s k i e j ,  na k tó re  przybyli także 
jako  „ z a p r o s z e n i  g o ś c i e "  prezydent D r 
Leo i dyr. Grodyński. N iestety p. prezydent 
m iasta zachowywał się podczac przebiegu 
obrad nie jako  gość, ale jak  samowładny pan 
i władca, narzucąjąc swą wolę „ a u t o n o m i ­
c z n e m u  s t o w a r z y s z e n i u  s ł u ż b y  ą u-  
t o n o m i c z n e j "  i teroryzując bezwzględnie 
woźnych, tereyanów  i pachołków miejskich, 
zastraszonych groźną miną swego pana. Sło­
wem onegdajsze zgromadzenie ałużby miej­
skiej sprawiało wrażenie pewnych posiedąeń 
Dumy... Pan prezydent nie pozwolił mówić, 
łajał, groził, to znów prosił i błagaj, jaz. 
prawdziwy batiuszka, by do niego zwracano 
się J a k  do ojca" (1), poczem wezwał Wy­
dział do siebie i tam  da capo oaprzemian to  
gromił, to  znów obiecywał i Ł. p.

Aby zaś przedtem  zgromadzeniu samemu 
nadać odpowiedni nastrój i okazać mu do­
wód swej wszechpotęgi — postara! się już 
wcześniej o... poprostu napędzenie „prezesa" 
stow arzyszenia trzy stu  kilkudziesięciu oby­
wateli, steranych w służbie miejsKiei... P re­
zesem bowiem tego stowai zyszenia był nie­
jak i p. Wójcicki, dyetaryusz, przyjęty do słu­
żby w m agistracie — ja k  to  się u nas zwy 
kło robić — zupełnie „autonomicznie", bo ka 
14-dniowem wypowiedzeniem! Ponieważ Je­
dnak enei giczne kierownictw o stow arzysze­
nia w rękach p. Wójcickiego nie podobało 
się głowie uaszej autonomii — więc korzy­
stając z tak  elastycznego zobowiązania słu­
żbowego — p. prezydent wydam „plezeaa* 
z ząjmowanej posady dyetaryusza, pozbawia­
jąc go zarazem chleba...

Nic więc dziwnego, iż tak  namacalne do­
wody energii 1 wszechwład ty p. Dra Leo zro­
biły swoje — a nastrój zgromadzenia był'tak 
potulny, że „zaproszony gość" rządził się n« 
niem, jak  carski satrapa.

Szczególnie chodziło p. prezydentowi o to, 
aby służba m iejska nie udawała się pod o b ey  
p a t r o n a t ,  innemi słowy — aby nie odta- 
wała się w opiekę partyi e h r z e ś e i j a ń -  
s k o  s o c y a l n e j . . .  Pan prezydent wolałby 
zatem, aby wróciły stosunki dawne, kiedy 
socyaiiśri wodzili służbę m iejską na czerwo­
nym pasku, spodziewając się widocznie w ten 
sposób zyskać pełne zaufanie... żydowskiej 
części Rady miejskiej.

W uzupełnieniu wczorajszej wzmianki do­
dać należy, iż o stanie kasy referow ał p. 
W o l s k i ,  a nie p. Gąsiorowski. Nadto rezo- 
lucya jednom yślnie przez Walne Zgrom adza­
nie przyjęta, brzmiała następująco:

„Zgromadzenie uchwala: Tow. służby miej­
skiej dołoży wszelkich starań, aby postulaty 
Tow. służby miejskiej wniesione do świetnej 
Rady m., a w szczególności postulat o zró­
wnanie płacy służby miejskiej z płacą służby 
państwowej zostały w sposób zadawalniająrf 
dla służby miejskiej przeprowadzone.

Kramarz o wazechsłowiaóskiej wyątawis 
W Krakowie. W iedeński korespondent warszaw^ 
sk iego  „Dnia" rozm awiał z posłem  Kramarzem  
o projektowanej przez S ienkiew icza wszeehnło- 
w iańskiej w ystaw ie sztuki w Krakowie. „Pro­
jek t w ielk iego pisarza polskiego — oświadczył 
p. Kramarz — wywarł na m nie ja k  najbardziej 
sym patyczne wrażenie. A le nie ty lko  na mnie, 
Odezwał się  echem głośnem  w całym  narodzie 
czeskim . Z a j ę t a  s i ę  t e ż  i d e ą  S i e n k i e ­
w i c z a  c a ł a  R a d a  n a r o d o w a  c z e a k a ,  
W  naszej Radzie istn ieje osobny wydział nło- 
w iański. Tego wydziału prezesem  jestem  ja. Na 
wydziale o d b y ł a  s i ę  o b s z e r n a  d y s k u ­
s y a  j e n e r a l n a  n a d  p r o j e k t e m  S i e n ­
k i e w i c z a .  Potem p izekazallśm y go sekcyi 
kulturalnej, istniejącej w wydziale słowiańskim . 
N a czele owej sekcyi stoi profesor uniw ersytetu  
czeskiego, Dr P oiii Ka, z fachu slaw ista . bekeya  
kulturalna postanow iła porozum ieć s ię  listow nie  
z Sienkiew iczem , czy podniesiony przez niego  
projekt m oże liczyć na realne urzeczyw istnienie  
W razie odpowiedzi pom yślnej jesteśm y zdeey 
dowani n a t y c h m i a s t  z a c h ę c i ć  n .  s z y c h  
m a l a r z y  i r z e ź b i a r z y  d o  w z i ę c i a  n- 
d z i a ł u  w w y s t a w i e .  Gotowi też jo s te śn y  
— dodał Dr Kramarz z ąaciskipm  — dq po­
n iesien ia  w szelkich kosztów , które pow stanę  
z udziałą artystów  czeskich  w w ystawie".

Na ofiary Katastrofy w ppjuaniowych Wło 
aZOCh. W  dalszym  ciągn złożyli w k sią ięco-bt  
skupim  K on systorzu ; XX. Pijąrzy w Krakowie 
18 k., Parafie: Zakopane 150 k., Głogoezów  
10 k„ Ostrowsko 40 k., Szaflary 80 k., Pod 
stolice 8 k., W itkow lee 4Q k„ Jaw iszow ice 24 
k., Żyw iec 70 k., Grójec 13 k-, Rądąwa 20 k.. 
S tiy szaw a  35 k., M ogiła 33 k. 63 b-, Tłoki b 
k. 20  h., Chocznia 30 k., Z ielonki 15 k. 10 ĥ > 
D ziekanow ice 57 k. 40  h., Smuzuwce W /żnc  
13 k., Bukowina 10  k-, Spytkow ice ad Jorda 
nów 33 k, 39  h„ M iędzybrodzie 40  k., Bar wał d



40  k , Graboszyce 20 k., iianckorona* 60  
Św iątn iki górne 61 k ., Ponikiew  14 k. 43  h.. 
Poręba Ż egoty  39 k. 33 h., Krzywaczka 12 k., 

— ■’ ~ 10  *- Mietust.wo 33 k. 20 h .f Bole­
li., Mucharz

   ^  viŁ0S i d  A g  ą y t a H a l0 ^L
najznakomitszych pianistów obecnych. M an n r^ l  ~  " ............................................   ’ | '  <L- ’"r" ............. —
Rosenthal, nazwisko którego, jak wiadomo, f o - L r t r J t l Z f *  T  uznania dla jej zalet Błażej Cielowski. 23-letni .m  ~ T
ło 8i<* * biegiem lat niemal synonimem najwyż- a z a i l / ń / T  «Przyw^ c a “ grany byl w War- biurka 340 koron Za U  5*1 * * Dominikanów o ---- “* — 1
szej doskonałości technicznej Rozgłośnej sławy Z te a tn f  .ki ,kad“iesi4t  razy. L e  gończe, wkrótce t r i 3 5 ?  d6pe* S z u l c - ‘ ~  Sakretar*°»a* p . Mieczysław
artysta, udzielający się wogóle rzadko w osta-jnego artystv  Qoidnnfe ^ t ę p y  zna- gdy opoazczał wagon kolcowy 7!  7  ?’w'nowle- **« przemówienia
tu ich czasach, omijał dotąd Kraków w swoich nielewskW  , ^ 0n WHrszawskich p. C. Da- nim 290 koron reszte v r v r iT  67,ono p n v  S o k o ł o w s k i  na- d e< r*Ł* Ł,. p .p . ^ekr St podróżach artystycznych. Dyrekcvi ł ^ w , J  ele- ^ o .  d o H .w . . .  . J K a p e l n S  J P o t i S  * » & *

? donió^ poiicyi, źe n "7!!“'  referat w S  ) za na fim/ł WA — — T-fc . • - ** ^

Piotrow ice 18 k ., M iętustwo 33  
chowice 46  k ., Babice 40  k. 30  u., mucuarz 
30  k., Morawica 50 k ., Czarny Dunajec 80 k.
4 0  h., K sięstw o D. Radziwt ,łnw,A 80 k . TC TC 
M isyonarze na Nowej wsi 
w eł Rożenko w Dobie 60 k.

Da!
stracyi „ ---------------------
W ło szech : p. Sm olik 2  k
ru p. C saplińskiego 4 k., r . — --------  —  -  .u»v
koron. wykona

Rada lala tła  odbędzie posłodzenie we czwar- ko sam  
tek  o godzinie 6 popołudniu. kładnie.

„Halka" w teatrze miejekim. Ogromna praca, 
której się  podjął prof. Marso zupełnie bezinte­
resow nie, zdaje się  będzie uwieńczona wielkim  
sukcesem . O statnie bowiem próby z przygoto­
w ywanej opery „Halki" wypadły Pod każdym  
waględem  więcej jak  poprawnie. Oprócz Już wy- 

:h przez nas przedstaw icieli solowych  
ystąpi liczny chór, składający się  z u-

... . w m ui Z—  „ ituiuu. z.a zbiegłym wysłano depe-.  .„..v„u«,esiąt razy. 826 «®ńcze, wkrótce też ujęto go w Tarnowie,„ -J z  teatru ludowego. Gościnne występy zna- ffdy opuszczał wagon kolejowyv „ artysta, udzielający się wogólo rzadko w osta- neg„ artysty scen warszawskich p. C. Da- nim 290 koron, r<

— “  " T ” 'Dunajec 80 k. tnich czasach, omijał dotąd Kraków w swoich nielewskiego, dobiegają już do końca. Dzisiąj Kapelnsznlk z .   -m nai Śmietana, mistn osaft K. o ł a s i ń  s k T ^ n  n«
k., Morawica 5 0 fc , U «rny 20 k ,  XX. podróżach artystycznych. Dyrekcyi koncertów we wtorek po raz drugi krakowska operetka w doniósł poiicyi, źe wczoraj skradziono mu z wo- temat . 0  powodach upadku roemioL i d™hn«!
h., Księstwo D. Radziwil ^  Pa.  krakowskjch udało się przecież pozyskać go na 4 aktach C. Danielewskiego, p. t. „3 fotografie *u na drofi™ Podgórzem, paKa dlu« Referent urzeszedT “  -  ■yonarze na Nowej wsi tu  • występ, który prawdopodobnie będzie Jedynym krakowskich Diekr.^-- “ ~ ‘ - -
"  • dmini- na dłuższy szereg lat. M. Rosenthal w -h-»  -

 Murdi;au
p rz y lS o k o ło w s k ie g a ,  fctóry należy. —« nuron, resztę w ydał ua now y garnitur. zebranym powód wiecu, nastąpił referat bar- — ^ « ju  juz do końca. Dzisiaj Kapelnsznik z Myślenic, Michał śmietana, mistrza miasta p. Jana K o ł a s i ń s k  i e g o  na   we wtorek po raz drugi krakowska operetka w doniósł poiicyi, źe wczoraj skradziono mu z wo- temat mO powodach npadku rzemf ’ “aKowsKicn udało się  przecież pozyskać go na 4  aktach C. Danielewskiego, p. t. „3 fotografie ao na drodze pod Podgórzem, pakę zawierającą go handlu". Referent przeszedł po“ •  ------ *" występ który prawdopodobnie będzie Jedynym krakowskich piękności." Operetka grana w nie- 217 kapeluszy góralskich. kie powody dzisiejszego upadku r(JRożenko *w Dobie 60 k. ini. dłuższy szereg lat. M. Rosenthal wybrał na dzielę wieczór, przy wypełnionej po brzegi wi- _  zajmującym wywodzie wykazał, że (

Dalszy ciąg składek, złoż°nych w0 gram tego koncertu: sonatę Beethovena op. uowni, posiada nowe zupełnie kuplety, p. t. „Po- 2  K r a i U  nowajcami, głównymi  ------- 'irTi Głosu Narodu" <Jla ofiar napie- 109 Karnawał Schumanna, nadto szereg utwo- cztówki" i „O Zuzanno." Sobotnią premierą bę- J
Ł 7 s i  a k„ l t o .  X ' S h o p s ., Li«U i wto»ycb, stawiających -  — -  3-aU ow. kratochwil. H .hryk. s .a   -----------p. Csaplińskiego 4 k ,  P- ^  wvlm«—  — WŚ ' • 4 »Kobi»f. - -m.

-o    ca ał­unie.
Komitet I pikniku Tow. strzeleckiego w Kra­

kowie, m ającego się odbyć w dniu 1  lu tego przy­
pomina, że ostatn ie zgłoszenia przyjmuje i bi­
lety  wydaje w dniach 26, 27 i 28 stycznia od 
godz. 1 1 — 1 przed południem i od 3 - 
w kanceiarvi T/iw o ł - » , « u ----

-  - ■ . w w u y r . UWWrni Doa:na, - "zv«Hnionej po brzegi wi kie powody dzisieishetfoTn^Ht P° koI7  wazY*1-irma nandiu papie- 109, K arnaw ał Schum anna, n ad to  szereg utwo- cztówki" i n  ^ ° We zuP«łnie kuplety, p. t. „Po- TT M f  ^  •  Mjmującym wywodzie a ^emiosł i w
K Gorczyńska 5 rów Chopina, Liszta i własnych, stawiających dzie znakom’ica ,.UZ?” ,i0 “ Sobotnią premierą bę- L ,  K r 3 J l J ,  nowajcami, głównymi SDrawdm^ eł^ ’rn3rmi wi‘

wykonawcy takie wymagania techniczne, że tył- Paultona n t t  . 0Wa kr»tochv,ila Henryka Sall nhuu/Qła. . .  “tanu rzemiosł sa s a m i r .  * * “ ifiejszeg»
o sam jeden kompozytor może je odegrać do- Kradzież z marmura.“ Lwowa teliin-afni w 8 P°  ecłlD'ce- (Teł.) Ze bowi®m przez zasklepienie e l a ™ - t l  ° ' CJ 0ni
ładnie. Dom P0C2cie- Dnia 24 b. m. nadal Z Z Z  tsl^ f u j ą :  Wczoraj na poUtechnice od! Oczków em i v Z  ,  W ściśle ®^omi*r —  ■   -  ■ ' 1

Z Ł o t r i K " —  ’  ...............

ń *  “  ” * " "■ilu I prcemyslu w K ^ t
j_»- . ąrakowie — tegosamego

, &  b . c  w * ; . ,  
nosill3tny atr- eieckiego. K om itet balu wy-
Towarzystwa upominków, jako nagro-
znaezył k llk a  P J  h kostyum ów. Przygrywać
dy dla Orkiestra 56  p. p. -  W reszcie
będzie do t anca że bufet o b j ę ł a  jedna z pierw-

śniadankowych, która wyda- 
aaorzędnych nrm gimn0 potrawy oraz napoje,

waó będzie ciep . pf ie z  kom itet i bardzo . ------------. ^om ego za iet ma
po cenach ozn J ~  larskich obrazu, w  którym  zaszczytnie znany
Bmiarkowanyc . Czytelni akadem ickiej" w artysta-m alarz nasz um iał się  tak  św ietn ie wy- 

Bal a^a^ rD(1|Cje s”ię w  sobotę, dnia 6 lu tego powiedzieć, — znajdywała licznych nahywców. 
Podgórzu, o dg(5rsk ieg0, P«d protektora- g o b o ld i bal perSOnalu kolejow ego udał się
w sali „ p ra piericha. Dochod z znakomicie. Tańczono ochoczo w 150 par do
tem  re tora, części na rzecz To warzy- 7_mej rano. Zabawę »balu przoznaozony^w , RR „ „

... UUIU
    -  znakomicie. Tańczono ochoczo w  150  par do

„uiu ^nfńnT w części na rzecz Towarzy- 7 . mej  rano. Zabawę otworzył polonezem  pan
balu przo/na fcu)jezej M uzyka 56 p. p. B ufet preIydent  m iasta Dr Juliusz Leo z panią Pa­
stw a Ra y  °P z(ldzie. Początek balu o godzi- w{0w ską, żoną prezesa „Związku obrony prawnej 
w e własnym - galicyjskich kolejarzy". W  długim szereco t.nń-nieStowekatól. czeladników „Praca" w Krako- . . .  _ ..............

wie,

„Praca" 
sobotę, dnia 30 b. ra. w „I

ra n a a y  opioituatM  
własnym zarządzie 
n wieczór.

katol. czeladników
 , sobotę, dnia

robotniczym" przy ul. św-. Tomasza, zabawę 
neciną. Początek o godzinie 8 wieczór, 
dla panów 1 korona, dla pań 60  hal.

W ielka zabawa taneczna w „Ognisku" dru­
karzy i litografów  (R y n e k  g łów ny I. 12, III. p.) 
odbędzie się  w sobotę, dnia 30 bm. Początek o 
gadzinie 9 wieczór. W stęp za zaproszeniami 
1 kor. 50 hal., fam ilijny 3 kor. Stroje wieczo 
rowo. Dochód przeznaczony na fundusz budowj 
w łasnego domn.

~ .........................  " N a  wystawę

„ --- utyao prseoia. . — Łoięjowa Pilzna ze światem. Powia
naw ma się przyczynić w myśl obliczeń Wydzie­
la krajowegu do tejże budowy kwotą 250.000 

„— H«cjąg k°ron, na którą subskrybowano już 210.00 ko- nsLum a ^ Ir l  ' — “e LwOW» godz. * ^on- ~  Rozchodzi się jeszcze o 4 0 .000  koron,     -  oapowiadały w zupełności numerom [ d wn  ^n n e m a  opóźnieniu. *^Vj»no Jeszcze kwoty 10.000
. — ,... bukiet czar- banknotów, znalezionych u Raducha. Nie zdoła- s k i e j “ w T a r n  o wi  * w  °Kr  i l f  1 p ° 1'  wlaAririJ 1?  *. **oiyó Ks. Sanguazko,
e lichtarze -  w je- no tylko sprawdzić, w jaki sposób woźny wy- bawfi tn  w n L z ^  7 , 1 ,  nt>,6?łylH ^ dnia 7  ^  | k°Płalm w Grudnd '  ‘»«1 P r« < W
drugim już się koń- dobył pieniądze nie naruszając koperty i pie- żypolSieT" w ^ a k 7 ^  ™ P ^ n ta n t  „Stra- «Płac^ący w tutejszym powieci. wyłą-

częci lakowych. „ ^ .p , , 7 7  e ?• Pucy^n Migasinski, *tn^ oi ffórnioae. Koncesyę na hudowę kolei miałI^Z bytecznem  byłoby zachęcać, wielbicieli wiel- Oszukańcze wydawnictwa. W sobotę przy- ski«?‘ ^ProDoztc^a ”Su>aAy po1* r L i ! ^ ’ Jurmistrz Jasła, sprzedał ją  jednakkiego twórcy muzyki p o lsk i^  *by reprodukeya wieziony został i odstawiony do tut. sądu, po iy7zu Z ^ L l T ^  ,P" “  . 2 4 ° ° °  k °r°a'
niepospolitego a pięknego i pełnego zalet ma- odsiedzeniu kary w Przemyślu, znany na broku kSro d ^ a ł ^ M  l  ^  pr&Wft Wy‘

powmdzieć, — znajdywała licznych nahywców. ^ k ł  ^  J E *  5 5 ? [ W

V-  ___ *--- ’ • , cz’ X’ Chendynski, kanclerz konsystonr- d  Met«»o----Zinde, BauSAlnlt- — -

P. Helena MiączynsKa, zaszczytni« u u * .  

znana śpiewaczka i nauczycielka śpiewu, w ystę  
powała w ubiegłym  tygodniu na estradzie F il­
harmonii W arszawskiej, biorąc udział w koncer­
cie, poświęconym  twórezości Chopina i Moniusz­
ki. W ystęp krakowskiej śpiewaczki doznał po­
w odzenia u kapryśnej publiczności warszawskiej, 
która artystkę naszą przyjęła nader ciepło oraz 
prasy, która n ie  szczędziła słów  uznania, chwa­
ląc głos, wyborną szkołę oraz doskonałe odda­
nie produkowanych utworów. ~  
śniom-ain »n™ * „Hrabiny"

w „ _
tu z    uuwiozło go do szpitala- '  * V ” św. Łazarza.

na tego  rodzaju “ a^ 0” *®^ 0 ” Ofiara bójki. D ziś nad ranem zgłosił się na
mokrąiatwo , (gdyż inaezej ^ haudełe- stacyę Pogotowia ratunkowego 24-letni kolnerzwać) -  i pozwalają tym watrętnym hauilełe- m  z j  feoło j flk

?°z7ćpid jtsssrrsss s —  -—i. ̂  w s2ynkn ,preyłazić się po i. uj Siennej. Mianowicie odcięto mu niemal zu­
pełnie dolna nnwi*»ir»-----

zwać) — i pozwalają tym  w strętnym  haudełe- 
som pod względem zew nętrznego wyglądu, roz­
łazić się  po wagonach i narzucać się arogancko  
i im pertynencko publice jadącej ze swym to" " 1 
rem. Jaż na stacyi widzimy tych  handełes„.., 
krzątających się  i rozbijających pasażerów — 
ich zasmarowane i poszarpane chałaty migają 
na w sze strony. Interesa robią, gdzie się jeno  
da, a naładowawszy się  rozm aitymi bagażami 

1 nimi całe półki wozów kolejowych. Sv-«.

— ,.,uuume budiett  j ,  vuyDa, źe barometr ten jes t koniecznym..JFou« poa Każdym względem dodatnio. Na sali w ̂ asie> i ftko „regulator kredytu udziela-aviacn przytomność. M au,m »ui Widząc czlo- zgromadziło się wiele publiczności ze sfor mie- ne?0-

wieka na torze, wstrzymał pociąg. — Chorego 9ZCzańskich, raził tylko zupełny brak miejsco- Tow . p r z y j a c i ó ł ^  mn z  y k i  odbyło w u- 
w stanie groźnym przewieziono do Krakowa, a wej  inteligencyi, która zawsze trzyma się zdała biegłym tygodniu walne zgromadzenie, które

dworca Pogotowie odwiozło go do szpitala od podobnych wieczorków. Smutne to — ale wybrało nadal prezesem p. Kaczorowskiego, ko­
szarzą. niestety prawdziwe... Dochód z wieczorku prze- misarza starostwa, wiceprezesem Dra Morusa,flara bóikl. Dziś nad ranem zgłosił się na znaczono na rzecz przebudowania kaplicy w zaś dyrygentem p Lnstlga.

Pogotowia ratunkowego 24-letni kelner „Równi" pod Nowym Targiem. K a r n a w a ł .  Co soboty prawie mamy kon-
Szvbala z now o*"" ' '  J a s e ł k a .  Dnia 24 bm. staraniem prof. p. certa spacerowe, połączone z tańcami, prócz

echa, odegrane zostały w sali Sokoła Ja- tego zapowiedziano 2 większe bale. Płeć piękna
ea. Udział w wieczorka brali sami studenci przeważająca u nas bezwarunkową mocniejszą

gimnazyalni, którzy wywiązali się zupełnie po- połowę rodzaju ludzkiego, narzeka na brak m ło-
prawnie. dzieży ochoczej do tańca.

K i " - - -  " W y p a d e k  n a  d o U - -  -  ‘
nithw—

   J *    _ —— MŁ«7Uł(U ZQ*
pełnie dolną powiekę oraz zraniono górną. —
Po opatrzeniu, odesłano Szybałę do kliniki, ce­lem zaszycia rany.

t>__1-  - > - > ■ -

Orzecha, ode^rwe zostały w sali Sokoła" 8pacerowe> połączoneP "tańeT T T  k -"‘
. -  ,  j z : ___ _ — -  — **«* .* ‘Uioijających pasażerów _  Po opatrzeniu, odesłano Szybałę do kliniki, ce- prawnie ’ wywiązali się zupełnie po- połowę rodzaju IndUi mofniejszaP Miączyńskaod- ich zasmarowane 1 poszarpane chałaty migają lem zaszycia rany N i e n o r z a d t ,  drieży oCho6?ei "

'  u  h!nv" Z ' towarzyszeniem na wsze strony. Interesa robią gdzie aię jeno Banda złodziejska. W rękach poiicyi znała- szerejra >„* W m 1 n ‘ e- Od całego W y p a d eil
śpiewała aryę z g ra b in y  z dził yp T Go. da> a naładowawszy się rozmaitymi bagażami, zła się wczoraj znowu jedna banda złodziejska, ście 2  ^ ^ p0WBZfichnie w mie- odbyw aj
orkiestry Filharmonii, któr p zajmują nimi całe półki wozów kolejowych. Sko- niebezpieczna szczególnie dla sklepów i miesz- k tóre śri»77 P°datki i naieiytośoi rządowe ”  ' —
decki, a nadto zaprodukowała szereg pmSn. M j uj* ze stacyi> wówczas i oni kań, do których się włamywała. Banda ta  zło- t ac?i S h C  6ffaeklltop ł ą t k o w y  drogą
niuszkowskich, a między niern, mało znaną piesn r o ^  ^  ^  __ kręcą się jak koty z pę_ Ż0n8 z trzoch wytrnwnych włamywaczy: Wła- n a Z e z l  Z ?  °d Stf0n jeden z I
„Anioł-dziewica." sh)- cherzami ze swymi koszami 1 sprzedają, como- dysława Jędrasińskiego, Antoniego Miceusza i —  y ^  ^  a to *  ^  ~  “Muzyka akademicka złożona 1  końskie kiełbaski, to czekoladę, to zno- Jana Klęczki  --------------•haszów medycyny, zorganizowanych w t. aw. .................

— v  w  nu ©
 1 miesz- które ściara nr* ?°^aŁłl1 * naleij^tośoi rządowe1 om nan, a o Których się włamywała. Banda ta zło- kucvi odh7r Podatkowy drogą egZ0.

„ r o b i ą  r u c h "  -  kręcą się jak koty z pę- żona z trzoch wytrawnych włamywaczy: Wła- naryuszy g m in n ^ T o  f  Str.0n Jeden 1 funkcyo- . -  „ p P „  . uo *ńJąca, który„Anioł-dziewica." , s, u. ”herzami ze swymi koszami 1 sprzedają, com o- dysława Jędrasmskiego, Antoniego Miceusza i raadziwHZv 7 *  ten Sposób* *e spo- śrótu ugodziło kilkft d »niek
Muzyka akademicka złożona z o końskie kiełbaski, to czekoladę, to zno- Jana Klęczki, operowała wyłącznie w Krakowie, j ,  „ o t e T S  Pocących, Z. jako etary myśliwy n**0 P> Zak,ik? Pan

•ha«zów medycyny, z o r g a n i z o w a n y c h  w t. • gą. (() na kieli8zki 1 „precle"; w lecie gdzie dopuściła się szeregu znaczniejszych kra- podatkowego Na * PT ^ dzini do Urzędu natychmiast odJechaTdnT?. 7  8pok°jnie
aekstet paryski, pozostający pod be ta tą  P • ^  wu ^  morele, śliwki i wiśnie. Pomija- dzieży. Ostatnią sprawką tej trójki była kra- i S K w f  d S S “9 u * " *  wystawia u * konstatow ał^% £ '
powakiego, „debiutowała" w niedzielę na zab ^  tam pyłu, niesmak wzbudza dzież w sklepie rzeźniczym przy pi. Wolniea, odsyła je n i l  ?  ’ j ' kWity kaB0Ve, * n,V ~  '
wie tanecznej w Klubie p o c z t o w y m .  Pierwszy e ją ^ ^  ^ HVńw A --------  gdzie zabrano mięsa za kwotę około t r z y s t a  tvckie Itronom Od ’?miny’ celem doręczenia

 ------------------   ‘  '  k°ron. crś jednak w d .tl Pv,eWn5 0 CZaSU P°P8ułoZ kroniki policyjnej. Matylda Ho(rK„ o t > 1

w ie tanecznej w Klubie pocztowym. Pierwszy ten 
Występ sek stetu  wypadł doskonale, okazało się  
bowiem, i e  zespół ten przewyższa w szystk ie po­
dobne m uzyki cywilne. N ależy też nie wątpić, 
że  *B|,a =♦«----------------------pójdą za przykładem  I nocnej

k ^ A i ł  n / l ł n  J  1 — ———-

sam wygląd tych Zydków. A  jacy to im perty­
nencji Zaglądają wszędzie, otwierając sobie spe- 
PYftlnvmi kluczami przedziały! Na linii kolei pół-

— .uuijR, cywiine- mmezy “,0 > * ,e. tvch „gescheftsmanów" rewi- — j K.i*vacc nstawir»«;^ •’ . 7“‘i' “'iacyl> bt
ńe inne stow arzyszenia pójdą za przykładem  nocn j -   przynajmniej od czasu stro wee-ierskim "*“‘3 w Banku au- kasow ych od g m in y  n i p  kw'4dfl
Klubu pocztow ego i posługiwać się  będą odtąd zorzy . robl\ Zr^ ' ^ jeL -ic h  jen o  przy  koron w s S ł 7  T T  ”  kw° cie 161  ^ J o n a ry u sze  g m S  Z  T  ° S ą I  F u n '
na zabawach sw ych w y ł ą c z n i e  tą  muzyką, do czasu Kraków-Lwów, Tarnów- r e s Z j J  n r t 7 ,  Z  t  , 7™ “ do P ^ n e j  tów stronom, S i t  bowiem kwi-
przez co również dadzą dowód, i e  chętnie spieszą łapią. Za z  ó grasują, jak  morowa do niei j l k ^  knbipt p T T ' ;  Przy s 'adła się wielkiej ilości w m iejscach 0 m ożna Je  w
a pom ocą naszej ubogiej, kształcącej s ię  mło- Orłów, Stróże-N- Zagórz gra wa dc^meji jak aś kobieta. Po odejściu tej spostrze- wiednich -  w L l y J n  '  D'e bardzo odP«-
■ L s o r  a  B _ .  ^

Barącz, który swoim występem w styczniu teatru k stefana Krzywoszewakiego, au- dziejka Zofia Sitp„„ Dana zło'  sl“ *K” -------podbił publiczność krakowską, d a w n i e -  k a  w 3 aktacnS i “ S ’s s j z t ć s z z

dziel, a. 7 Intege Ja.zcze jeden »eez6r hmno ^ , ty  ̂ „ i ,e ,ta  ttyuo   ̂ ............................ „  p.enivl„ . „  pocj^'.
rystyczny z o miennym programe . e  for. N ajnow szy utw r ,9 0 5  roku w Królestwie dzą z kradzieży na szkodę Bogórowej, podobnitBilety od dzis-aj, do nabycia w składzie for rewolucyjnych 1905 JO K  prz\ dmjoty zft ^  pieniądz0 Q&bŷ

^ K o n c e r t  M RoJenthala Dyrekcya koncertów Polskiem . P « e  Roimajtości.“ Publiczność zgo- Do kantoru cegielni Haberowej, przy ulicy
krakowskich donosi n7nf:* K . Ł  P*V ^  p r ^  8 Krytyka Kałwaryjskiej w Podgórzu, zakradł się niejaki^ k  ^ryjRęphi ® *

N A  ^

, -  ..paŁłji „ -----j, tciom doręczenia
tychże stronom. Od pewnego czasu popsuto się
coś jednak w dotychczasowej manipulaeyi, bo Z kroniki policyjnej. Matylda Bogór, 65-le- strony płacące ustawicznie się żalą, ie  kwitów

tnia wdowa, odebrawszy wczoraj w Banku au- kasowych od gminy n i e o t r z y m u j ą !  Fun- 
stro-węgierskim zapomogę roczną w kwocie 161 keyonaryusze gminni nie doręczają bowiem kwi 
koron wstąpiła w drodze do domu do pewnej tów stronom, natomiast znaleźć można je  s
restauracyi przy ul. Mostowej. Tu przysiadła się wielkiej ilości w miejscach... nie bardzo odpo
do niej jakaś kobieta. Po odejściu tej spostrze- wiednich — w budynku gminnvm •
gła Bogórowa, że wszystkie pieniądze jej skra- h u rm ie -  * 'dziono. Zawiadom,

n a  p o l o w a n i u .  W Lękach 
się dnia 16 b. m. polowanie u Dra 

■ Zakliki, byłego wiceprezydenta sądu obwodowe­
go w Tarnowie. — Po Btrzale do *•«—  padł z ręki p. P.,

„ _____ nąau obwodowe-
- Po strzale do zająca, który
zięcia p. Z., kilka ziarnek o gę miodem* -  ”

—-„w tu się spokojnie i t j^.iuiiast odjechał do Pilzna do lekarza, k tó ry
skonstatował tylko kontuzyę i lekkie poranie­
nie. — Szczęściem, że cały wypadek nie skoń­czył się tragicznie.

uac£^8C1 810 y
czyi się tragicznie.

Padew. (Kor. wl.) W mieBiąeu styczniu ode­
grała młodzież szkolna w Zarówniu w hudynkm 
szkolnym cztery razy „Jasełka" p. 1. „W no«
Bożego Narodzenia", utworu Wł. Wójtowicza. Młodłi"ł  — 1'

. -. „ w no« oma , utworu W ł. W ó jto w ic z a .
Młodzież wykonała poszczególne role znakomi­
cie, a publiczność miejscowa i okoliczna wypeł­
niała za każdym rńzem salę po brzegi. — Na 
szczególniejszą uwagę 7-asłIl"'’, '' -  •---_____ MinUi UUUjGtt W ID i 0 0 _

rewizyę, w czasie której znaleziono 80 koron 
gotówką oraz nową garderobę i złote kolczyki. 
Udowodniono Sikorowej, że pieniądze te pocho­
dzą z kradzieży na Bzkodę Bogórowej, podobnie 
przodmioty owe za te pieniądze nabyła.

Do kantoru cegielni Haberowej, przy ulicy
Tr ’ — 1, zftkrn/ł> •

m
k /\ r n / i w a ł i

chodzący pią-1 wys/Lawil teatr „Rozmaitości." Publiczność zgo-/ r). " r v  *“ w pieniądze nabvł -  i ^ ^ wi
eatru jeden z /to w ń ła  sztuce owacyjne przyjęcie, a k r y ty k a /K a iw a J f2T ™  ceg i*,a i  Haberowe f wodnic;

P R A C O W N l A l i i i d ^ ^ *
ANIEU GAJEWSKIEJ o  o  D Kraków Pv C11» * < y n e k  gt. l .  9.

. — .muizeg. (Kor. wł.) W sali tut. „Sokoła" 
odbył się u nas imponujący wiec przemysłowy, 
przybyło nań z górą 300 osób, przeważnie ze 
sfer rzemieślniczych, jakkolwiek niebrakło przed­
stawicieli innych zawodów. Wiec zagaił i prze­
wodniczył mu Dr Walery M o m i d t o w s k i ,  
wicemarszałek tarnop. rady pow., zastępcą jego
wybrano X. Stefana G ł a s z c z y c ę ,  przeora 00.  _  _ _

/ ̂ vt>uia Iltłll"r  „jącej, youarzonego talent-em dratna-
 __ _ (tycznym. Całość zrobiła bardzo przyjemne wra-(Kor. wł.) W sali tut. „Sokoła" \ żenie, zwłaszcza, że w Jasełkach występowało
ciiw- " —  50 osób w prześlicznych strojach, a w grupie

tej odbijała wspaniale gromada Krakowiaków i 
Krakowianek, którą autor posłał do żłóbka P. 
Jezusa z żalami „Polskiej Ziemicy". U znanie za 
gorliwą "pracę kolo wystawienia tych Jasełek

... należy się autorowi i miejscowemu kierowniko- _ ..jr o ę, przeora 00 .1  wi szkoły, którzy  sami urządzili scene »>•»*”

Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty . .  za­
kres krawieczyzny wchodzące gustowmei po cenach 

umiarkowanych* ŻURNALE FRANCUSKIE.
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ozaą i sam i m alow ali d ek oracje  i szyli kostyu- 
>ny. Jase łk a  te  zostan ą p iękną pam iątką a  tu
t.yjszej publiczności.

Los cyrkowca. W strząsającego w rażenia do- 
a a ła  w soboty zgrom adzona w cyrku w arszaw ­

sk im  pubicznośd. A fisze zapow iadały pierwszy  
w ystęp  zn ak o m iteg o  nurka, Dżona Ceryl, który  
■i w ysokości 120 s tó p  m iał się  rzució do basenu  
n apełn ionego  wodą.

W  istocie, o' godzinie 10 wieczorom, nurek  
wesoło w d ra p a ł się  pod dach l stam tąd skoczył 
do w ody. S tra c ił Jed n akie św iadom ość przestrze­
ni i szerokości basenu i zam iast do wody runął 
n a  desk i, o k a la ją ce  basen.

O k rzy k  zgrozy wyrwał się  z piersi w idzów, 
żądnych  sensacy j, która tym  razem przew yższy­
ła oczek iw an ia . Rzucono s ię  na ratunek, w ezw a­
no P ogotow ie, które odwiozło pogruchotane cia­
ło do szp ita la , gdzie w krótce ów nurek, Polak, 
23-letni K oźm iński, ukryw ający się  pod pseu­
donim em  D ion a  C eryla, życie zakończył.

Z e  ś w i a t  a .
Slaiystyka pocztowa. A ustryack ie m inister­

stw o handlu w ydało św ieżo sta ty sty k ę  poczt i 
telegrafów  za r. 1907. LiczDa ogólna rządowych  
zak ładów  pocztow ych wyDosila w tym  ro k u  
3S6o, liczi-a n ieo ra ry a ln y ch  u rzędów  pocztowych  
30.713, liczba sk ła d n ic  listow ych  39.739. W  tym  
jed n y m  ro k u  przew iozły  poczty 1.517 milionów  
listów , k o re sp o n d e n te k  i druków, 161 m ilionów  
pakietów  i na przeszło 1605 m ilionów  koron 
p rzekazów  p ieu iężnych . Poczty przetransporto­
w ały  w tym  roku nadto przeszło 237 milionów  
d z i e n n i k ó w .

Linie telegraficzne w A ustryi w ynosiły w r 
190? przeszło  43 .175  km. długości, a druty bie­
gnące m iędzy  6530  stacyam i tw orzyćby mogły 
razom  217 ty sięcy  kilom etrów . Telegram ów na­
dano  19,633.094. W  r. 1907 posiadała nad to  
A u s try ą  4S1 te lefon icznych  sieci lokalnych o d ru ­
tach  d ługości 300 .000  km . Używano telefonu do 
rozm ów lok a ln y ch  154 milionów razy, a do roz­
mów m iędzynarodow ych przeszło 2 m iliony razy 
(przyczem  odliczyć należy  w iele rozm ów niedo 
sałych do sk u tk u , z powodu n ied yspozycji lub 
n iegrzeczności telefonistek ...). Cały ten  olbrzymi 
a p a ra t  pocztow o-tolegraflczno-telefoniczny k o szto ­
wał w ciągu  r. 1907 przeszło 145 m ilionów k o ­
ron i., przyniósł — przeszło p ó ł  m i l i o n a  
koron d e f i c y t  u!

Z Watykanu. W  dniu 24 bm. odbyło się  w 
sali kousystorza uroczyste odczytanie dekretów
0 cudach K l e m e n s a  H o f b . a e r a  z zakonu  
Lignorganów i J o a n n y  d’A r a  W uroczystości 
wzięło udział w ielu biskupów  i prałatów  z kar­
dynałem  Ferratą na czele. Papież w yg łosił dłuż­
sze przemówienie- okolicznościow e, poczeot od­
dalił s ię  do sw ych kom nat.

Samobójstwo prezesa wiedeńskiej izby han­
dlowej. Jak donoszą z W iednia, prezea tam tej­
szej Izby dla handlu i przem ysłu, K ink, odebrał 
sobie wczoraj życie w gm achu Izby wystrzałem  
rewolwerowym . O enat cierpiał od d łuższego cza­
su na raka i przeszedł k ilk a  operacyj. Wczoraj 
rano consiłium  lekarsk ie sprzeciw iło się  pono­
wnej operacyi, a K ink przypuszczając, że stan  
jego  jo s t  beznadziejny, zastrzelił się w swern 
biurze w południe.

Rcbatnicy W Izbio wyższej. Przed kilku ty­
godn iam i w eszło do senatu  francuskiego po ruz 
pierwszy dwóch robotników : Boyer z Lyonu i 
R oym oneng, w erkm istrz w arsenale tulońskira. 
Pierwszy j e s t  um iarkowanym  so c ja listą , drugi 
za.ś t. zw. .n iezaw isłym  socyalistą," w yklętym  
p rzez  całą prawowierną sek tę , grupującą s ię  o- 
ko ło  Jauresa 1 G uesdego. R eym oneng jea t zw o­
lennikiem  Clem enceau I przeciwnikiem  antym i- 
i ita rn e j propagandy. Do senatu  francuskiego  
w ejdzie jako  pierwszy prawdziwy robotnik. So- 
cyalno-decnokratyczni bowiem senatorow ie, jak
1 deputowani, sk ładają się  przeważnie ■ dzien­
nikarzy i urzędników prywatnych, robotnicy zaś 
tworzą ty lko ten  szary tłum, który dla nich ma 
być szczeblem  do uzyskania wpływów i god­
ności.

Okradzenia cerkwi. Z Jarosławia telegrafują
ilo pism p etersbursk ich: W  noey w centrum  
m iasta w cerkwi znam eńskiej ukradziono su kn ie  
z cudownego obrazu, wartości 20.000  rubli — 
W  nocy zaś ujęto znanego przestępcę, Czajkina, 
k tó ry  w r. 1904  ukradł obraz Cudownej Matki 
Boskiej K azańskiej, za co był skazany na dwa­
n aście  la t c iężk ich  robót. Czajkin w noey wszedł 
do cerkw i i ograbił z kosztow ności św ię te  obra­
zy, spuszczając s ię  w szakże z powrotem  wraz 
z łuperu po sznurze, sk utk iem  urw ania s ię  liny  
paui i złam ał nogę. Czajkin uwięziony w skazał 
m iejsce przechowania łnpów, które Istotnie tam  
znaleziono.

Pruskim ministrem oświaty zostać ma —
w edług doniesień niem ieckich pism lib eralnych— 
s ły n n y  profesor H a r n a c k ,  znany racjonalista , 
je d e n  z najw ybitniejszych protestanckich  teo lo ­
gów  i badaczy początków  chrześcijaństw a.

Napad na biskupa. Z Grenoble (we F rancji) 
d o n o szą : K ap ra l 140 pułku piechoty, nazw is­
kiem  Craemer, dał do biskupa H enry’ego, gdy  
ten że w tow arzystw ie biskupa w B elłey  opusz­
czał kościół, d w a  B t r z a ł y  r e w o l w e r o w e .  
C raem er z esta ł uwięziony. Tłóm aczy s ię , że  nie 
m iał zamiaru popełnić zbrodni, lecz chciał je ­
dynie „urządzić dem onstrację* przeciw  bisku­
powi, za  to, iż nie pozwala jeg o  cyw ilnie roz­
w iedzionej siostrze dać ślubu kościelnego. — 
Urzędowo tw ie rd zą , że strza ły  były ślepe.

S erb sk i M atuzal. W e w si N oviste, okręgu  
K ruszewaekiego w Serbii, żyje starzec urodzo­
ny w  XVIII stuleciu , a więc jeszcze w czasie, 
kiedy Serbia znajdowała się  pod tureckiem  pa­
nowaniem. Szczęśliw iec ten  nazyw a się  Matin 
Svetonović i liczy dziś lat 113.

Burmistrz-socyalista. Burm istrz Sztokholm u  
zgłosił —  jak  donoszą — sw e przystąpienie do 
partyi socyalno- dem okratycznej i w ziął Już u- 
d?iał w posiodzenln frak cji socyaliBtycznej do 
parlam entu. Frakcya socyalistyczna liezy  w s to r­
tingu  szwedzkim  34  posłów. W obec teg o  nasu­
wa się  pytanie, Jakie stanow isko zajm ować b ę­
dzie burmistrz sto licy  szwedzkiej w obec — uro­
czystości dworskich. Czy może okaże się  rów­
nie „życzliwym " dla króla szw edzkiego, jak  o- 
kaz ił s ię  — wbrew przykazaniom  partyi, poseł 
Pernerstorfer w zględem  cesarza Franciaska Jó­
zefa.

Liczba automobilów na ówiecle wynosi --
Według dokładnych obliczeń —  326 .175. Z tej 
•y fry  przypada aa Północną A m erykę 120 .0 0 0

autom obilów, na A nglię  102.500, na Austro- 
W ęgry 7425 , na Japonię 1500 , no Indye 3200.
W e Francyi znajdnje się  37 000  autom obilów, 
w Niem czech zaś 23.000.

Mianowania. M inisterstw o handlu zam iano­
wało ukończonego technika Romana Czyżow­
sk iego  ' elewem  budownictwa oddziału tecnn. 
Dyr. poczt 1 telegrafów .

Z m arli. Artur T h i e b o r g, rew ident dyrek­
c j i  kolei państw , w K rakow ie, zm arł w  niedzie­
lę, przeżywszy lat 34. Pogrzeb odbędzie się  ju­
tro w Oświęcimiu.

W ładysław Józef W n y d o w 1 o z, em eryt, se ­
kretarz sądowy, zmarł w K rakowie d. 23 b. m. 
przeżywszy lat 67.

GŁOS NARODU * dnia 27 Stycznia 1909,

Na obiady dla biednych uczniów u 8 S. Fe­
lic ja n ek  złożył Z. B. 3 kor.

Reperti&r teatri miejskiego w Krakowie.
środo. „Małgorzntka".
Czwastefc. „Lilia tYenda".
Piątek. „Halka" opera Moniuszki (na Tow. Dobro­

czynności).
Sobota. „Przywódca", kom. w  3 aktach Stefana 

Krzywosźowskiego.
Niedziela o g. 3 „Betleem polskie" — o godz. 7 

„Przywódca".
Poniedziałek o g. 3 „Zemsta" (dla młodzieży szkol­

nej — ceny zniżone do połowy), — o godz 7 „Noc 
listopadowa".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Pod gwiaździstą banderą":
Sobota. „Kobieta z. marmuru".
Niedziela wieczór. „Kobieta k marmuru".

Powszechno wykłady uniwersyteckie.
(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6) 

We środę dnia 27 b. m Proi Dr Józef F lach: 
Słowacki jako poeta dramatyczny (3-ci wykład)..

SOBOTA dci* 30 stycznia. Zabawa taneczna w 
Klubie prawników i Kole art-U tcrackiem . — Bal ko- 
styumowy kupiecki w sali Strzeleckiej. — Bal szko­
ły tańca L. Dolińskiego w „Sokole" podgórskim. — 
Bal krawców w sali „Sokoła". -  Zabawa taneczna 
w „Ognisku" drukarzy i litografów (Rynek gł. 12). — 
Zabawa taneczna w tow. kat. czci. „Praca" w Domu 
robotniczym.

PONIEDZIAŁEK dnia l lutego. Bał kostyumowo- 
msokowy w Resursie urzędniczej. — Bal podgórskiego 
Tow. ochrony biednych dzieci i Bursy gim nazjalnej 
w sali M agietrauj w Podgórzu. — Bał Certyfikaty stów 
v  sali „Sokoła". —  Reduta w teatrze ludowym. — Pi­
knik Strzelnicy w sali własnej.

WTOREK dnia 2 lutego. Bal mieszczański w S ta­
rym teatrze. — Bat kostyumowy dla dzieci w Resur­
sie urzędniczej. — Bal stów. W łasnej pom. kucharzy 
w sali stazeiecniej.

ŚRODA dukt 5 tu tego. Bal rabczański w Starym 
teatrze.

SOBOTA dnia 6 lutego. Bal kestyumowo-masko- 
wy w Klubie pocztowym. — Zabawa taneczna w Re­
sorcie urzędniczej. — Zabawa z kotylionem „Gwiazdy" 
w sali Strzeleckiej. — Reduta w teatrze ludowym. — 
Bal podg Czytelni akademickiej w „Sokole" podgór­
skim — Piknik Kółka matem, ł przyrodników V. U 
.1. w saii Saskiej.

TONIUDZIALER dnia 8 lutego. Bał maszynistów 
' twyoh w sali Strzeleckiej.

RODA dnia 10 lutego. Bał Stow. Bratniej pomocy 
kelnerów w Starym teatrze.

SOBOTA dn. 13 lutego. Bal ogolno-okadcmlcki w 
Starym  t*-airze.

PONIEDZIAŁEK dn. 13 latego. Bal rolników w 
Starym teatrze.

koięjowyo
ŚROL

Bwa pewne środki p o n iw  ipleractmięcta rąb  I t m r a j  
M y d ło  ,.le c z n ic z e "  

M A L I N O W S K I E G O
z cepaUMui wod> koiodskiej.

P h llo d e r m in e
(cena 70 hal.)

Skutek uie zaw odny, lecz żądać  
« wyrobów MALINOWSKIEGO.

Krnika literacka -artysty czna.
Rozstrzygnięcie konkursn na projekt afisza 

dla zdrojow iska: Sw oszow ice pod Krakowem , 
ogłoszonego za  pośrednictw em  To warz. „Polska  
Sztuka Stosow ana". (Posiedzenie sądu odbyło  
s ię  dnia 2 1  stycznia  b. r.)

Sąd konkursow y stanow ili p p .: J. Bukowski, 
St. Kam ocki, L. W ojtyczko, J. W arehałowski i 
w łaściciel Swoszow ic Dr. A. Stem schuas.

Nadesłano prac 22. — Po pierwazem rozpa­
trzeniu odrzucono następujące p ra ce: „Ale" — 
„Brzozy" — „14 stycznia" — „Pessym ista" — 
„Całość w kole" — „Swoszowiee" — „Podha­
lanin0 .

P e drugim wyborze odpadły prace : „Ha Ka" 
— „Topacz" — „Stelba" — „Bez nadziei" — 
„Nelka" — „Paw".

Przy trzecim  wyborze usunięto p ra ce : „O- 
gród" — „Petit* — „Alfa" — „Mój n ieb iesk i 
dzban" — „Serpeno".

Z pozostałych prac nagrodę (200 kor.) przy­
znano pracy pod g o d łem : „Siarka" — autor 
p. Józef Czajkowski. — P ierw szą zaszczytną  
wzm ianką wyróżniono projekt pod godłem  : „Pra­
ca" — autor p, Jacek  M ierzejewski.

Dalsze zaszczytne wzm ianki otrzym ały: II. 
„Patyna" — III. „Paproć".

W szystk ie prace konkursow e w ystaw iono  
w Tow arzystw ie technicznem  w K rakowie na 
w ystaw ie hodowlanej od 23 stycznia , do 2 lu­
tego  b r.

„Baczność przed wrogami Kościoła i Oj-
czyzny“. Taki ty tu ł nosi znakom ity artykuł X. 
M. N assa lsk iego  um ieszczony w czasopiśm ie  
„Przowodnik społeczny" wyd w e W łocław ku. 
Autor zebraw szy jak b y  pokłosie z niw  żydow- 
sko-bluźnierczej literatury, ndowodnił cytatam i 
ceł, znaczenie i dążenie „M yśli n iepodległej" i 
przestrzega całe sp ołeczeństw o przed grołącem  
niebezpieczeństwom  ze strony czasop ism : „Pan­
teon", „Myśl niepodległa", „W olne słow o*, „Kul­
tura" i „K rytyka" wśród in teligencyi, a wśród 
ludu „Zaranie" i „Siewba*.

Z  R a d y  p a ń stw a .
Na wczorajsze posiedzenie Izby posłów 

przybył powołany w miejsce posła Zagórskiego 
zastępca p. Bieniowski i złożył przyrzeczenie 
poselskie.

Pos. M o r s e y  i tow. wnieśli interpelację, 
w której stanowczo zwracają się przeciwko 
t. zw. wojskowej ugodzie z W ęgram i In te r­

pelanci wystosowują zapytanie: Czy prezy­
dent m inistrów  wie o presyach m adziarskich 
I czy jest gotów w miarodajnych kołach wy­
raźnie zaznaczyć, i e  wszelka, najmniejsza na­
w et koncesya niusfałaby wywołać w parla­
mencie auatryackim  ja k  najostrzejszą opozy- 
cyę. Interpelanci zapytują dalej: Czy prezy­
dent m instrów  jes t zdecydowany podać rzą­
dowi węgierskiem u z całym naciskiem  do 
wiadomości, że na polu jednolitej wspólnej 
armii nie wolno przyznawać żadnych Jedno­
stronnych koncesyj, gdyż wspólna jednolita 
arm ia je s t zbyt drogocenna i nietykalna, aby 
jej nadużywano do chwilowych potrzeb 
politycznych.

Następnie pos. C h o ć  uzasadnia nagłość 
swego wniosku w sprawie o d w o ł a n i a  hr .  
C o u d  e n  h o w e g o  ze stanow iska nam iest­
nika w Czechach. Podczas swoich wywodów 
protestu je przeciw używaniu galicyjskich żan­
darmów w Pradze.

Hr. S t e r n b e r g  uzasadnia swój wniosek 
w spraw ie wydania ogólnego zakazu nosze­
nia barw  dla całej Austryi.

Pos. L i s s y  uzasadnia w czeskim języku 
nagłość wn osku w sprawie prześladowania 
czeskich mniejszości w północno-wschodnich 
Czechach.

Po przemowie pos. Lissy’ego Izba obrady 
przerwała,

Posiedzenie z dnia 26 stycznia,
Wiedeń. W Izbie posłów kierow nik mini­

sterstw a skarbu  zgłosił p ro jek t ustaw y o wy­
bicie w w i ę k s z e j  I l o ś c i  m o n e t  l k o ­
r o n o w y c h  i 2 k o r o n o w y c h  i upowa­
żnienie Banku austro-w ęgierskiego o wyda­
nie większej ilości b a n k n o t ó w  10 k o r o ­
n o w y c h .

Po in terpelacjach nastąpiły dalsze roz­
prawy nad nagłością wniosków w sprawie 
z a j ś ć  w u n i w e r s y t e t a c h  w W i e d n i u  
1 P r a  d z e.

Po przemowie Baxy wybrano w Izbie po­
słów mówców generalnych.

O b s t iu k ty a  c z e sk a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Czesi przygotowali się 

do formalnej obstrukcyi w parlamencie. Za­
równo agraryusze jak  i młodoczesl zgłosili 
szereg nagłych wniosków, celem zmuszenia 
rządu do odwołania ostatnich rozporządzeń 
językowych.

Zamiar odroczenia lztty.
Wiedeń. (TeL wł.) „Narodni Polityka" w 

Pradze donosi, że bar. Błonerth zamierza w 
początku lutego odroczyć Izbę posłów na kil­
ka tygodni celem rokowań ze stronnictwam i 
w spraw ie załatw ienia kontyngentu  rek ru ­
tów  i — ja k  my się dowiadujemy w spra­
wie r o z p o r z ą d z e ń  J ę z y k o w y c h  d l a  
C z e c h .

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniem objawiła się nowa depresya. 
Akcye Tow kolei państwowych spadły o 3 
K z powodu obawy, że obstrukeya w parla­
mencie nie dopuści do załatwienia w term i­
nie ugody o upaństwowienie tej kolei. Ró­
wnież trudności wyłaniąjące się na Węgrzech 
wywarły niekorzystny wpływ na giełdę.

Sprawy mtro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 26 stycznia).

Kanały w GalicyL
Wiedeń. (T el wł.) Korespondent „Głosu 

Narodu" dowiaduje się, że bar. Biensrth ma 
dzisiaj dać odpowiedź na żądanie prezydyum 
Koła polskiego, postawione w piątek w spra­
wie wykonania ustawy o bu owie kanałów w 
Gaiicyi. Na godzinę 3 zwołaną została komi- 
sya parlam entarna Koła polskiego.

Justłi a cesarza.
Wiedań. (Tel. wł.) Prezydent Ju s th  po au- 

dyencyi u cesarza oświadczył dziennikarzom, 
ze cesarz nie dal mu pozwolenia na ogłosze­
nie przebiegu posłuchania.

Wiadeń. Posłuchanie prezydenta Ju s th a  u 
cesarza trw ało «/* godziny, następnie udał 

ę Ju sth  do m inistrów A e h r e n t h a l a ,  
S c h o e n a l c h a  i B u r i a n a ,  zaś prezyden- 
da m inistrów  bar. B i e n e r t h a  odwiedził w 
gmachu parlam entu.

Węgierskie koncesye.
Wiedeń. (Tdl. wł.) Dzienniki donoszą z Bu 

dapesztu, że prezydent Izby Justh  zapropo­
nuje podczas dzisiejszej audyencyl m onarsze, 
że za zgodą Korony na samodzielny Baok wę­
gierski stronnictwo niezawisłości: 1) usunie z 
programu swego postulat uni personalnej z 
Austryą; 2) usunie żądanie komendy węgier­
skiej w wojsku węgierskim; 3) zobowiąże się 
wprowadzić równe, tajne i bezpośrednie głoso­
wanie do Sejmu i 4) przeprowadzi ugodę z 
Chorwatami i innemi narodowościami.—-Ju s th  
spodziewa się, że na tych w arunkach przyj­
dzie do ugody Korony ze stronnictw em  nie­
zawisłości.

0 włoski uniwersytet.
Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Localanzeiger" 

dowiaduje się z Rzymu, że pomiędzy Wło­
chami a  A ustryą toczą się bezpośrednio, z 
wykluczeniem dyplomacyi niemieckiej, poufne 
rokowania, w spraw ie włoskiego uniw ersy­
tetu  w Austryi. P ro jek t założenia włoskiego 
wydziału prawniczego w Wiedniu, je s t dla 
rządu włoskiego bardzo niemiły, to  też gdy­
by A ustryą przy nim obstawała, cały gabinet 
Biolittiego ustąpi.

Rzym. (Tel. wł.) Polemika w prasie wło­
skiej z powodu fakultetu  włoskiego w Au­
stry i w re na całej linii. Prasa domaga się 
ustąpienia ministra spraw ia |r .  Tittonfego, 
gdyż stracił zaufanie opinii publicznej. „Tri- 
buna" pisze że bar. Aehrentbal dał zape­
wnienie Tittoniem u, iż uniw ersytet włoski 
w Austryi zostanie założony. Obecnie Wło­
chy — pisze prasa — nie mąją powodu o- 
kazywać względem Austryi specjalnej ży­
czliwości. Włochy nie boją się nawet wojny 
ł wolne są od wszelkich w z g l ę d ó w  w o ­
b e c  A u s t r y L

Włochy przeciwko Anstryi
Rzym. (Tel.wł.). „Giornale d’ Italia" dono­

si, że rząd odłożył zwołanie parlam entu, al­
bowiem w skutek nastro ju  antyaustryackiego, 
k tó ry  panuje w całych Włoszech, zachodzi 
obawa, że parlam ent da się pociągnąć do ja- 
kiąjś dem onstracyi nieprzyjaznej dla Austryi.

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 stycznia.)

Z Bułgaryi i Turcyi nadchodzą dość sprze­
czne wiadomości o powodach bliskiego kon­
fliktu, k tó re  skłoniły rząd bułgarski do za­
rządzenia częściowej mobilizacyi. Pomimo pół- 
urzędowych zaprzeczeń ze strony tureckiej, 
zdąje się być pewnem, że Turcya myślała o 
jakiej terytoryalnej kompensacie za zagar­
nięcie kolei eryentaJnej. I tak  „W. Allg. Ztg." 
dowiaduje się, że Turkom  idzie o zajęcie kil­
ku mahom etańskieb wsi na granicy okręgu 
Kirkilise. Okręg Kirkilise przy unii bułgar­
skiej z r. 1885 oderwał się od wschodniej 
Rumelii i tylko tych kilka wsi pozostało 
przy Bułgaryi. Dziś Bułgarya obawia się, że 
Turcy te  wsi zajm ą i dlatego chce je  obsa­
dzić wojskiem. Same rokow ania turecko- 
bułgarskie nie wykazują tak  poważnych ró ­
żnic, żeby aż usprawiedliwiały wojnę. Bułga- 
ryń ofiarowuje już  120 milionów franków, 
Turcya żąda 200 milionów franków.

Oświadczenia bułgarskiego m inistra woj­
ny złożone w sobraniu, wskazują, że isto­
tnie Bułgarya obawiała się okupacyi kilku 
pogranicznych punktów  przez wojska tu re ­
ckie. „Zachodziła obawa — mówił jenerał 
Paprikow' zabrania pewnego obszaru. Zra­
zu uie przywiązaliśmy do niej żadnej wagi, 
przypuszczając, że w Konstantynopolu zdo 
łają ocenić następstw a takiej pretensyi. Z 
nadeszłych jednak  wiadomości dowiedzieliś­
my się, że Porta  u ambasadorów poczyniła 
rozm aite kroki, a równocześnie w obrębie II 
korpusu armii w Adryanopolu podjęto pe­
wną akcyę. Z tego mogliśmy sądzić, że s to ­
imy przed wspomniauą ewentualnością l że 
nie spełnilibyśmy swego obowiązku, gdybyś­
my nie wydali odpowiednich zarządzeń. Rząd 
nie zbaczał z drogi polityki przyjaznego u- 
regulowania kwesty! ł jes t zdania, że wyda­
ne zarządzenie je s t  wyłącznie zarządzeniem 
zapobiegawczem. Rzeczą deputowanych jest 
osądzić znaczenie tego zarządzenia i pochwa­
lić je, a przez to  wyrazić zaufanie rządowi 
i zachęcić go, by również w przyszłości 
strzegł narodowych interesów ".

Po tych oświadczeniach Izba uchwaliła 
rządowi przez aklamacyę ro tum  zaufania.

Podobno Francya ofiarowaŁa Bułgaryi i 
Turcyi swoje pośrednictwo.

ftrey a  i Bułgarya,
Berlin. (Tek wł.) „Berliner Localanzeiger" 

dowiaduje się, że rząd bułgarski otrzym ał 
wiadomość o zamiarach tureckich za pośre­
dnictwem Anglii i Rosyl. Miaaowicio wielki 
wezyr zapytał poufnie ambasadora angielskie­
go i rosyjskiego, jakby ich rządy zapatrywały 
się na żądanie terytoryalnego odszkodowania od 
Bułgaryi.

Dalsza mobilizacja.
Sofia. (Tel. wł.). Mobilizacya drugiej dywi- 

zyi postępuje gładko i szybko jak  mobiliza­
cya 8-mej dywizyi.

Rząd bułgarski wystosował do m ocarstw  
notę z wyjaśnieniem powodów mobilizacyi. 
Rząd przeczy, jakoby miał zam iar zerwania 
pokoju.

Sofia. (Tel. wł.) Rząd bułgarski podtrzy­
muje stale, że zależy mu jedynie na obsa­
dzeniu punktów  nadgranicznych celem zapo­
bieżenia napadowi tureckiem u. Mobilizacya 
innych celów niema. Istnieje jednak obawa, 
2e wobec nastroju wojennego może przyjść do 
zbiojnego zatargu. Dywizya Nr 2 będzie na­
tychm iast zmobilizowaną. Nadgraniczne zało­
gi otrzym ały zasiłki.

Uregulowanie granicy.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Times" donosi z Kon­

stantynopola, że W ysoka P orta  nie ma za­
m iaru u r e g u l o w a n i a  g r a n i c y  od  
s t r o n y  b u ł g a r s k i e j .  „Times" jednak są­
dzi, że Turcya zachowa pokój.

Uspakajające zapewnienia.
Paryż. (Tel. wł.). Ambasador turecki o- 

świadczył w -wywiadzie, że Bułgarya niesłu­
sznie jest zaniepokojona postawą Turcyi. T ur­
cya nigdy nie chwytała się podstępnej poli­
tyki ani nie napadała skrycie na sąsiadów. 
Wprawdzie w 2-gim korpusie adryanopolskim 
urządzano manewry, ale bez celów wojennych.

Pod skrzydła Turcyi.
Konstantynopol. (T el wł.). Jeden z dzien­

ników ogłasza wywiad z czarnogórskim  przed­
stawicielem dyplomatycznym, k tó ry  oświad­
czył, że Czarnogóra i Serbia zagrożone są 
przez Austryę, dlatego też gotowość Austryi 
do pojednania się z Turcyą z a n i e p o k o i ł a  
J e  ż y w o .  Czarnogóra spodziewa się, że W. 
P orta  podejmie się interwencyi dyplomatycz­
nej w Wiedniu na korzyść Czarnogóry. Rząd 
turecki obiecał przychylić się do tego żądania.

Konstantynopol. Wiadomość „Tiraesa", j a ­
koby wielki wezyr odwiedził ambasadora Pal- 
laviciniego i u niego wstawiał się za ustęp­
stwami dla S e r b i i  i C z a r n o g ó r y  je s t 
zupełnie nieprawdziwą.

Nierozumne wichrzenia.
Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Ztg." donosi z Sko- 

plje, że niema ofieyalnej ugody Austro-W ę- 
gier z Turcyą, myśl porozumienia z Austryą 
nie znalazła oddźwięku w społeczeństwie tu ­
reckiem. Następstwem  tego nastro ju  nieprzy 
chylnego jest, że bojkot nie ustaje, ale ra ­
czej przybiera f o r m y  c o r a z  o s t r z e j s z e .  
Wielu kupców tureckich, k tórzy  poczynili już 
zamówienia w Austryi, obecnie odwołali je  
z powodu bojkotu. Albańczycy są szczególnie 
niezadowoleni a ugody i wysiali do parla­

m entu tureckiego p ro test przeciw pieniężne­
mu odszkodowaniu za aneksyę. Ofiarują oni 
rząaowi sumę dwa razy wyższą od zaofiaro­
wanej przez Austryę, byle tylko parlam ent 
nie uznał aneksyi. (Łatwo to przyrzekać — 
lecz trudno by było dotrzymać. Źle by też 
wyszedł rząd turecki, gdyby realne miliony 
austryackie zamienił na albańskie — p u s t e  
k i e s z e n i e .  Przyp. Red).

Telegramy
(Talaigramy „CHosa Narodu" t  dnia 23 stycznia.)

Nowa „Intryga polska".
Petersburg. „Nowoje Wrem." w  artykule 

wstępnym wywodzi, iż n a r z ę d z i e m  (1) 
p r z e c i w r o s y j s k i e j  p o l i t y k i  A u s try i  
oddaw nabyli p o l i t y c y  g a l i c y j s c y ,  garść 
Chorwatów, a w ostatnich czasach politycy 
Ukraińcy oraz część Bułgarów. Polityką tą  
kierują n a m i e s t n i k  G a i i c y i  (!) w e  
L w o w l o  o r a z  k r ó l  b u ł g a r s k i  w  S o ­
fi i .  „Now. Wrem." szeroko rozpisuje się o 
nastro ju  przeciwrosyjskim  w Bułgaryi i koń­
czy tem i słowy: „Oprócz komplikacyj buł­
garskich powstają jeszcze nowe komplikacye 
polskie. P rasa polska niespodziewanie jedno­
myślnie zaczęła mówić o k o r o n i e  p o l ­
s k i e j  i o d n o w i e n i u  s t a r o ż y t n e g o  
W a w e 1 u (!). Małżeństwo ks. Radziwiłła z 
arcyksiężniczką Habsburską, nauka języku 
polskiego ai cyksięcia Karola Stefana, wszyst­
ko to je s t kom entowane przez prasę polską 
w znaczeniu o d n o w i e n i a  p r e t e n s y j  
h a b s b u r s k i c h  do  t r o n u  J a g i e l l o ­
n ó w .  Nawet nieoczekiwane zrzeczenie się 
prezesa Dmowskiego m andatu poselskiego i 
jego milczenie w spraw ie aneksyi Bośni i 
Hercegowiny pisma polskie staw iają w zwią­
zku (?!) z o d ż y c i e m  p o l s k i c h  n a d z i e l  
n a  G a l i c y ę .  „Now. W rem." w końcu do­
maga się przeciwdziałania (!!) ze strony ro- 
tyjskiej.

O pm czony przez swoicn.
Berlin. (Tel. wł.). Konserwatyści zupełnie 

jaw nie dążą już do zerwania bloku i zbliżenia 
się znowu dó centrnm Na wczorąjszem posie­
dzeniu sejmu pruskiego jaw nie okazała a lf 
ich tendencja  obalenia BDIowa.

Śnieg w Rzymie.
Rzym. Dzisiaj w nocy padał tu ta j s i l n y  

ś n i e g  i leży na ulicach m iasta 1 w okolicy 
w arstw ą 5 cm. grubą. Ruch tram w aju elek­
trycznego doznał przerwy. Śnieg pada dalej.

Naczelny redaktor.
1  Ł  l a ć k o w s k L

Wydawca I odpowiedzialny redaktor:
■ a r y a n  D * b r e w s k l

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce red ak c ja  nie przyj­

m uje żadnej odpowiedzialności.

IJ lab n  ir frn w iO  według metody prof. Mleeenikow* 
mlwKU 'U l J l  znakomity środek przeciw choro­
bom -żołądka I kiszek. Adres i „Ferment" KrakAur 

Podwale 5.

Imwycb i cłionrii dziucijdkoleż clunif̂ cyiii na 

Zdjiobieod i usuwa WDmitow3nie.diantłoc.kdtr Kisz^ 

t o n ;  IttKyij dzieci damo Dtcjiiiać mTżnaDd KfSIif 

Wiedeń I B i & e r s t a e l l .

Hszędzie do nabycia

Yifop/pnć
niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­

mi, białym i i zdrowym i.

Hotel Pension 
Bauera

otw arty  cały rok, około 40 pokoi urządzo­
nych na zimowy sezon. Ceny przystępne.

B aeru .

ZAKOPANE.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae11, skutecznego prepe- 
ram  zalecanego często przez lekarzy.

G i e ł d a .
AKCYE.

W ieded, 26 Stycznia. (Tel. „Gł. Nar."). 
Austr. Zakł. kredyt. 627 75 Gal. Tow. karp. nar. 570 —
węg. „ » • 726 — Oblig. węg. in d e m n .-------
Anglobnnku. . . 293 — R enta majowa . . 94 15
Unionl>anku. . . 530 — Austr. renta. kor. . 94 25
L»nderbanku . . 436 50 W ęg. „ „ . 91 05
Bankvoreino . . 511 75 56 i. Listy T. kr. z. 92 40
Bodencredit . . .1054 — 4 ,, Listy Banku hip. 9 ’ —
Gal. |Banku h i p o t ------4‘/!d/oi» >, „ 99 16
Kolei państw. . . 673 — 5•»/„ „ „ „ 110 —

„ południow ej. 101 00 4 Vu „ „ kraj. 93 25
„ Elbethol . . 446 -  4>/j „ „ „ 100 -
„ północnej. .5060 — 4 ''0 Gal.Obl.propin. 97 45

czerniow.. . 552 50 1 4'/,, Gal. poż.kr. 1893 93 90
A lpiny ........................  627 — 4 ' „ Poi. m. Lwowa 92 50
Rimn Muranyi . . 526 50 1 Losy tureckie . . 183 —
Prag. Tow. żel. . 2371 — M a r k i ...................116 96
Fabryki broni . . 601 — R u b l e .................. 251 25
Tureckie tytan. . 327 50 Rosyjska pożyczka 96 15

PROGNOZA dla Gaiicyi zachodniej: Pogoda pif 
kna, mierne wiatry, silny mróz.

MIODOSYTNIA
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA I K. 
MJÓDóT ULOWY MOCWY, B U T S U A  1 K.

MIÓD W Y T R A W N Y  

m Ó B  WYTRAWMY

Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  1 8 9 4 .

KRAKÓW, ulica Sławkowska Nr. 26.
P O L E C A :

butelka i  k eob.
BUTELKA 1K .40K

MIÓD ESSENCYA . 
MfóD KOPO VT NU.

. . . BUTELKA 2 K.  
SBTBLKA 2 Ł  40 k.

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. 
MIÓD S& aNA& DTftSfł -  BUTELKA 4  K.

MALINIAKI -  WISNJAK! 
-  I » EftRNŁAK -
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( . K. Pw K tya Holei państwowych w  KraKowlt.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
wainegt o t  l-g» p M i l m l l a  1908 ( i m » q  ozaiu irednlo-europejsWago).

Wjazd z KrsKtwa. 2 Podgórza i z podgórza przystani!#:
! 10 K __ tr  *    1 1 & ,-krt nrJ Nr. MS rntnnru

1 ; In "  B°cy, poc. osob Nr. U , z Krakowa 
j*  “ nocy. p0c os j j r  u  z podgórza-PJasz

0 o d w o t o c z y s b .  Połączeni c  w Tar- 
oOWie do Stróż, stad do -Jas!.., No* ego

/ A 0’ Orłowo, Kcszyc i Budapesitn; 
*  Dęl.jpy ,j0 Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów y# jjier. Przeworska i Nadbrzezfa, °raz 
Przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
»  Ja r-s ław ie  do Sokala, w Przem yku do 
Cbvrov p, i S try ja we Lwowie do_xu*wy 
ruskiej w K rasn m i o Brodów, w Taruo 
Polu doPotutorów . Iw rń  pustycl., Hnsia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczynieo r Zbaraża, 
w Borkaoh wielkich do Grz mało 

).< 3 w nocy, poo. pof-p. Nr- 7 z Krakowa 
do  L w o w a ,  * od 15 lipea do Czerniowiec; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadhrzeziu i przez Rozwadów w kieruuku 
Przeworska, w .Tarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do ChyroWa Sambora
1 S try ja we Lwowie do Rawy ruskiej 
.Stanisławowa, S tryja, Nowego Zagóraa, 
Sianek i Sambora.

1.30 rano, poc. osob. Nr. .31 z Krakowa 
1.14 r. osob. Nr. 1032 2 Podgórza-Płaszowa 
ł.M) „ ., „ „ „ przystanku

d o  O ś w i ę c i m *  przez Podgórze Plaszów- 
Skawinę, poleczenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwerujl i Siorszy Wodnej;
»  Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 

6.43 rano, pcc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, zP o d g  rza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tam o* ie lo Str óż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rłowa, Koszyc i Bnda-

Sesztu; w ID.cszowie do Jasła  ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze­

worsku do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca . Sokala, w Przem yśla do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, S tryja, Nowi go Zagórza, 
Stanek 1 8ambora, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iwaó 
pustych, H oziatyna, Czortkowa 1 Kopy- 
oaynleo. w Borkach wielkich do Grzyma 
łowa, w Podwołoozyskaeh d> Kijowa 
1 Odessy.

8.00 rano poe. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 ,, „ „ Nr. 15 z Podgórz«-Pl.

d o  L w o w a  1 P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dęb cy 
do Tarnobrzegu, Nadhrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w P  ze- 
myślu doCbyrowa, Sambora, Stryja i Ni - 
wego Zagórza; we Lwowie do S tryja 
S tan sławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, 
w K rasnem  do Brodów, w Podwołoczy- 
nkaoh do Kijowa 1 Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8 46 „ „ „ Nr.411 ePvdgórza-Pł

d o  W  i •  1) o z k i.
£>•40 n KO poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a  1 Mo g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poo- osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz 
9.24 „ „ n Nr. 101 i, „ przy-it. 

aa l i n i ę  t r a n s w e r s a l n a  przez Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Hegćrzn. Połączenia: w Kalwaryl do Wa­
dowic i B ielska; w 8uchej do Żywca

tf> po p o ł, osob. Nr. 33, z Krakowa
.30 „ „ » Nr. 1034, 7. Podgórza-Pł.

1.88 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do  S n o b y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
górze - Płaszów - Skawinę ; połączenia 
w Kolwaryi do Wadowic i Bielska 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia. 
.30 po poł. mięsz. Nr, 461, z Krakowa

'■II » ii u Nr. 461, z Podgórza-PL
d<> W i e l i c z k i .

łii po poł., osob. Ni. 6213, z Krakowa

do  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
, 53 po poL, pospieszny Nr. 5, z Krakowa

d o  L w o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  ( do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i 8tryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Ne- 
wego Zagorza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowogo Zagórza i Sambora. 

-.05 po poł., osobowy, Nr. 25. z Krakowa, 
f.18 po poi., osob. Nr. 25, * Podgórza-PI.

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
8zczuoina, Stróż, stąd do Jasła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa

3.lU wlecz, osobowy, Nr. 27, •  Krakowa, 
d-21 wlecz, osobowy, Nr- 27, z Podgórza-Pb

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, N< wego Sącza i Jasła.

1 .40 wieoz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
551 wicoz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pł.

Przyjazd do Krajowa, do Podgórza I do podgórza przysłania
12.50 w nocy, potp. Nr. S, do Krakowa

i do Zwardonia ; w Chabówce do Zako­
panego i 8uch ahory, w Nowym Sąozn 
de Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu, w Za- 

’>rzanach do Gorlic, w Nowym Ź agórtufó---------- ---------- -- - J   /  —  O ~ " ■"
o Cl jrrowa, Pr*«myśU, Sambora, Sia 

Borysławia, Stryjz, Lwowa, Staninek,- - - I  o    —, — — o j—1     -  — I
•ławo*,* 1 ocznego. Od lm a ja  do 14 
ewerwea i od 16 września do 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i □  klasy.

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ Nr. 13z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  I i c k a n .  Połąoze- 

nla: w Tarnowie do Stróż. stąd  do Jasła  
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda 
pesz t u ; w Rzeszowie do Jasła, s stąd 
do Nowcg Zagórza, Chyrowa I Bttyja, 
w Przew orsku do Dynowa w Jarosławiu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrow* 
i Sambora, Stryja 1 Nowego Zrgótza 
w eL zow ie do Stanisławowa, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
do Potutor, Iwań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaruza, w Bor­
kach wielkich do Gr ymałowa.

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wlecz, osobowy Nr. 6216 z Krakowa

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.J9 wiecz., osob. Nr. 1010, z Podgórza-Pł. 
i .20 wlecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

a a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przet Pod­
górze - Płaszów, 8ka »inę, Suohą do No- 
wago Zagórza; połączenia : w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd Jo Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryl do W adow ic; 
w Snchy do Ż y w ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia Stryja, Lwowa, Tar 
nopola, S tanisław ow a i Ł an  ocznego.

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z Krakowa
d o  I c k z n .  Bnkaresatu, Konstancy!, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja Nowego Za 
górza; we Lwowie do StauisłaWowa 

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. oiob. Nr. 17, z Podgórza-PL 

d o F o d w o ł o o z y s k  1 I c k a n .  Połączę 
me Bierzanowłe do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, S tanisław o­
wa, S try ja, Nowego Zagórza, Sianek i Sain 
bora: w Krasnem do Brodów, w Tarnopola 
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwoloczyskach do Kiiowa i Odessy 

10.30 wlecz osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.89 wlecz. osob. Nr. 19, z Podgórza-Pl. 
do  L w o w a  Połączenia: w Bierzauowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do J-słu , a atąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w Prze­
w orsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przem yśla do Chyrowa I No 
wego Zagórza.

11.1U w nocy, osob. Nr. 411, z Krakowa
\K20 „  „ Nr. 413, z Podgóraa-PI.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47. z Krakowa 
12.04 , ,, Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
12.09 ,. ., Nr 1022. zP odg  przyst.
d o  N o w e g o  S ą e z a  przez Podgórze-Pła- 

szów, Skawinę, Suchą Połączenia: w Ska­
winie do Oświęclma, a stamtąd do Wiednia; 
w StiChy do Żywca i Zwardonia; w Cha 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyo i Bndaposztu. Z Kra­
kowa du Zakopanego kursują wozy wprost
przechodzące.

z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 
Rawy ruskiej, Stanisławowa l Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, N 
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PL 
8.45 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa 

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, S tanisławowa 
i Stryja; w Przem yślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora 1 Chyrowa; w Rze 
szowie ud Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyo i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podg 'r*a-PL  
5.(5 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze  L w o w a .  Połączenie: w Przem yśla; od 
Nowego Zagórza I Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45rano, osob. Nr. 1017, do P-.dgórzaprzyst. 
5.52 rano, osob., Nr. 4 i do Podgórza Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza prze» Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlio, w No 
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z l o k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstaucyę z K onstantynopola
(ntr rafom Ar\ T ?  t —J —’ 1 J T1

z W i e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przyst 
4.26 „ ,1 Nr.1011, do Podgórza-Pł.
4.40 „ n Kr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchę, Skawinę. Podzórze- 
Płaszów. Połą-.zeuia: w Nr wym Z a-ó  
rzu od Ław ocznego, Stanisławowa, T ar­
nopola l Lwowa; w Zcgórzaąaoti z Gor­
lio; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
W Suchej od Zwardonia, w K lwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Z .k o ian eg o  do 
Kraków- wprost przechodzący wóz I  i i i  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wleol. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
6.20 n „ Nr. 16 do K rasow a 

z P o d w o ł o c z y s k  i i c k a n  Połącze­
nia: w Podwołoozyskaeh od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusalej, Stanisław o­
wa, S tryja, Nowego Zagórza 1 Sambora, 
W  Przemyślu od Nowkgo Zagórza 1 Chy­
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w Pr o- 
worskn od Rozwadowa i Nadbrzeda; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zągórza i Jasia  przez Stróże, 
a od 15 czerwoa do 15 w rześnia od Bu­
dapesztu i Koszyo Orlow a i Szczucina 
; w Bierzanowie 1 Wieliozki.

6.35 w. poo. osob. Nr. 4b4 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w „ „  Nr. „ do Krakowa.

W i o 11 c z k i.
7.10 wiecz. p jo. o»ob. Nr. b i l i  do Krakowair -

(okrętem do Konstanoyi codzieri do B a ,**v y  •'u< «»uw. n r. ofcit. ao tt.rak
kareszta. we Lwowie od Stanisławowa, a JS ?  0 J21 y r “ ° w ft,kT <rk0t , ' ,
S tryja, Now go Zagórza, Sianek i Sam- ^.56 wiecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza prz
bora, w Przemyślu o i  Nowego Zagórza »» *» *» ^>dgór*»-Pl,1 n i ------   " 1i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. H0 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i  
7.40 rano osob. ąjr. 6212, do Krakowa 

a K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst 
7.53 rano, osob. N \ 1033. do Podgór»a-PL 
8.50 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w l ę o i m a ,  Z y w o a  i S u c h e j .  Po- 
Potąazenia w Oświęcimiu od W iednia 
1 Wrocławia, w Spytkowicach od W aio- 
wio; w Skawinie od 8uchy.

8 34 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-Pl.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

a P o d w o ł o o z y e k  i I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoozyskaeh od Kl.owa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od I  wań pustych, Haslatyua, 
Czortkowa, Kopyczynte.: i Zbaraża; w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od Stani 
zławo ■ a S tryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż ) Jasła.

Ki.28 rano, miesz.Nr.1061, doPodgórza przyst. 
10.85 rano, m.esz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462 do Podgórza-Pł. 
11.36 rano mlesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W 1 e 1 i o z a 1; połączenie w Podgórzu- 

Płaszowle od Oświęcima i Skawiny. 
t.10 popoł. oaob. Nr. 6214, do Krakuwa 

■ K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1.C0 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora 1 Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowia od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przoz 
Rozwadów i od N adbnezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącaa, Stróż. Jasła , i Szosu- 
oina. '

2.24 popoł. p sp Nr. 6, do Krakowa 
ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od

Rawy ruskiej. Nowego Zagórza. Sao.bora, 
S try ja i Stanisławowa w Przem yślu o 
Chyrowa, Sarnbora i Stryja; w Przewor 
sku od Rozwadowa i Nadhrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do f*odgórza-Pł. 
8.30 „ „ Nr 414 do Krakowa

P i ę k n y  b in s t
Bujne p itrsi w przy 
-iągu x  m l e s i ę c  . 

; rzez (Pig) łkt wsol o 
dnie) 1 ' l l . l  ł  E S  

OU1ENTALE8 
jedyne. kt>Sre roz­

wijają pletsi. 
wzmacnia,a je 

przywracają mło- 
di M  i nźtczbją

pow abnejpiJnoś >
nie szkodzące 

  _  wcale zdrowiu. -
pod gwarancyą wolne od arszenlku 
ptzez g c.śue powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. PdUfłśti 
ee sposobem u yei* opłatnie za ua 
desłaniem K 6*4-4 I b pobraniem 

poczt. K. 6 75. (1644—!

J.Ratiś, Aptekarz Paryi.
K k ln d y  : PRAGA,  Pr. Vitek & Co 
"  asse-rgasse 19. — BDDAPEST

P tszg jsjcm y #arz«zosycli
które mają zamiar robić swoje wyprawy, 
niech zakupią również wszelkie przedmioty 
do gospodarstwa domowego najtaniej w 

przędzalni:

BRACI KREJCAR w Dobruschka
Nr. 9133 (Czechy).

Raczcie się przekonać i zamówcie jeszcze 
dzisiaj po umiarkowanych cenach:

6 sztuk prześcieradeł la. 15 /200 cm. wielkości ____

6 ...

1 tuzin batystowych chusteczek do nosa
K. 3.— franco, 

i 30 metrów najlepszych resztek, zupełnie bez­
błędnych, 3-8 m. długich, K. 2 4 . _  franco 

(Wzorów z resztek nie wysyła się).
Wzory wszystkich towarów lnianych i ba­
wełnianych darmo i opłatnie. 1673

9.12 ., „ „ Nr. 84 do K rakow a
z O ś w l ę o l m a  ma połączenie w Oświę­

cimie oi) Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowio.

9.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pl. 
9.38 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  1 z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoozyskaeh od Kijewa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, H usia 
tyna, Czortkowa i Kopyozyoiec, w Kra 
•nom od Brodów, we L w o «ie od S aw y  
Ruskiej, Stanlsłowowa, Stryj*, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Prz -my siu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Ja ro sła ­
wiu oa Bełżca i Sokala, w Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezla, Rozwadowa ł Tar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Ja s ia , w Dę 
bioy od Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrsezia i Tarnobrzegu ; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyo, Nowego Sącaa, 
Stróż. Nowego Zagórza, Jasła  przez S iió l 
że i Szczucina

10.jO wiecz. poc. osob. Nr. 2 4  do Podgórza-PŁ 
O.tO wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.

z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie
od Jasia  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
bnezia  i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyo Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  przez Stró 
że wBlerzanowie <d Wieliczki.

10.41 wieoz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst.
10 47 „ „ Nr. li 21, Podgórza Płasz.
11. 0 „ „ Nr. 46 do rakowa
z N o w e g o  Ś ą o z a  pczez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płaszów Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w t'h  hówce od Zakopanego; w Kal- 
waryi od B el-ka i Wadowic. Z  Zakopa­
nego do Krakowa

|  c G a

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­
wym są do nab ic ia  po eenie 30 hal. na 
staey ach o. k. Kolei Pań-tw  , u kondukteró . 
ja io te i  w Krakowie w biurBt sped) cyjneni 
Buj ń kiego, w ksi- garn i Krz^ żanooskiego, 
w cukierni Mau izn go w hzudlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Poręb-kiego iZ lm lera.

Stosow ne podarki dla chłopców
Tanie  

m nezy- 
ny paro
w e  do o- 
grzewa- 

nia spiry­
tusem sto­
jące, z cy­

lindro­
wym wen-

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z A H M D  
flHTYST.-HAWIEHIflHSHI

BRACI TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowicka i. 1.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

s®' k rn h  Wĉ Pdząeych a w szczególno-
m.^l8cu °,w ?ów  i pom ników  tak  w 
wie4 i  na prow lncyi. Poleca
P'askowCn gotowych pomników z

Marmuru i granitu. 1491

KALOSZE
Petersburskie na buciki fasonu ame­

rykańskiego,

PANTOFELKI DOMOWE
Smarowidło nieprzemakalne 

na obawie.
[Podkładki gumowe (>"d obcasy, P,>- 
doszwy wkładkowe d 1 bucików fil 

korkowe, słomkowe

----------   , mar
szyny po R. 2*80, 3*80 , 8*—, 6- 

8  —, 9 50.
L a ta rn ia  m a g ic zn a  czarno lakierowa­
na, z niklowym objektywem i trsem a opty- 
eznemi soczewkami, lampą naftową, całkowita 

z 6 obrazami 3 cm. szeroka K 4 —
3-|t „ B K 5'50

12 „ 4 „  K 7-50
12 „ 5 „ „ K 11-50
12 7 „ „ K 1650

C. i k. Dostawca Dworu 
HANNS KONRAD, DOM WYSYŁKOWY 

w Briii Nr. 691 (Czechy).
Bogato ilustr. polski główny katalog z prze­
szło 3000 odbitek wysyła się na żądanie za 

darmo opłacony. 1152 5—3

Moczenie w łóżku
Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N 1 T A S “

YELBURG P. 46 BAWARYA.

D r z e u io  b u k o w e
i  g r a b o u i e  z d r o w e
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

ftr Ibs>. 3.

Hala licytacyjna
c. 5ądo powiatowego cywilnego w Krahowit, $w. Jana 3.

W e środę dn. 27 stycznia 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Tow ary galanteryjne i bław atne.
Kraków, dnia 2 5 -g o  stycznia  1909.,

h m  Bliższe szozegóły na t&blioaoh w hali
umieszozonyoh.

fc i  --i-i . ^
Pierwsza i jedya* k o n c  sj'Onownii" przez c. k. Nam iestnictwo

S Z K O Ł A
raohunkowonoi |>ań>twowej, ogó lne j i kupieokiej

w KRAKOW IE, przy ul. Szujskiego Nr. 7, (psrterj 
Wykłady teoretyezne jak niemniej praktycene ówieeenia w księg i'an u pro­
wadzone są oddzielnie dla Paó — oddz elnie dla Panów -  w edług zatai& iilzi- 
nego pragram u nauki z uw zględnieniem  najnowszych wym agań Kuinisyi

i-gzaminai-y jnej.
Din kandydatów w zgl. kandydatek mająi-ych zam iar prey- 
gotenać  się w krótszym  czasie (to etr/nininu p »ń , . r «D »ego  
otwarto specja lne uddzia ły  o stopu i*̂  o ej nance, na Które ni o 

in a  się zapisyw ać k. ld ego  czasu.
Pom yślny rezu ltat nauki zap wniouy. W aru iki nadzwyczaj przystę ne — dla

mulej tam  i a  cb ulg.
Zgłoszenia prayjmnje •odsiennl* od 8—7 pc połndn n kierow nik izkoły

Jozof Tobiozyk
o. k. n r ędniK ra huu t  » y  wyż-<zego Sądu 
krajowego « Kr ul. S/.uisk>eto I. 7.

KRIĘGARN1A KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA M 1ŁKOW SK1EGO  

w  Krakowie, ul. św . Jana 1. 6. 
(Hotel Saski). Telefonu Nr. 708.
urządziła w swym lokalu osobne oddziały

1- SZTUKI 
w którym ma na sprzedaż obrazy olejne, 
akw arele, p aste le , oryginały  znakom itych  

artystów  naszych 1 obcych.
2° STAROŻYTNOŚCI 

obejmujący autografy, dokum enty rodzin­
ne, m eble sty low e, broń starożytną, szkło, 
porcelanę polską, (Korzec, Baranówka), a 
także obcą (Sevres, saską, st&ro-wiedeńską 
1 angielskie W edgwood’y), kryształy, m inia­
tury, sztychy polskie, an g ielsk ie i fran- 
enskie, starożytne ornaty, kapy, tkaniny: 
szale indyjskie i tyftyk francuskie, bronzy, 
zegary 1 zegarki, m ajoii d , em alie, przed­
m ioty z kości słon iow ej, ze  złota , srebra, 

oraz m onety i m edale polskie. 
Przyjm uje w komis 1 kupuje chętnie w szy­

stko, co się  odnosi do tych działów .

E k s t r a k t  o r z e e t a o w y

Ido farbowania siwych włnNÓw 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera

Dii ffydiianictisa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijaósko-społecznym p. t.

„Ognie i błysKl“ -
Autor ich p. n. A r  d e n s ofiaro­
wał je  W  CAŁOŚCI na dochód 
SP0LK1 WYDAWNICZEJ „P0- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijaósko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz t  przesyłką 
pocztową).

iestto  najlepsza roślinna farba, które 
tuożna w przeciągu 10 m inut nfar 

bować po-iiwiaZe włoiy
na kolor czarni, brunatny, szary I blond.
We Lwuwle. u p. A. Beaootka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski I u p. P ietra Mikolascha 

Sp.; w Krakowie; u Rcimn i Sp 
Rjni-k gl. bni;- A B, J  Hanaka i Sp 
d oguerja Szewska, Fr. poth
iroęuerja u). Sienna oraz innych 
petfumeryacb. Cooa ttakonikor., 3. 

hakonlki próbne 1 .2 0  k r.
Pr os>ika i 8n.lad w Warszawi 

No^’o Seiiatorska 2. (l&te

*

j

o w e, a s b e s to w e ,
i Ł. d .

1107 2 - 2
śet

H & e n t ó u i
F°koÓbiety)yza " z io łe m /^  1 uczciwych (także 
wzory, poszukuję do ,1 ?  małeJ kauc>'i na 
wspaniałe przedmioty t re,eran,a zamówień na 
kie ułatwienia w pracv C' reJjK-jnej. M szei- 
żapewniony. Zgłoszenia. ioWi doIchód

sław.' W H u , a {6J a ro;

I polecąją

[HEIM & SPÓm,  Kraków,
Towarzystwo

O s z c z c i t n o S c i  I  P o ż y c z e k
w Kalwaryl Zebrzydowskiej, ogłasza 
konkurs na poeadę ukwallfikowanego

likwidatora.
Początkowa i prowizoryczna płaca 80 Kor.

miesięcznie.
Podanie z dowodami uzdolnienia wnosić na­
leży na ręce Dyrekcyi najpóźniej do 4-go 

lutego b. r.
1678 9 - 1  DYRKICYA.

N a karnawał. 
DOBOROWE DELIKATESY

I do kąnapek w wielkim wyborze, ka­
wior niesolony poleca 2

L .  a k s m a n n SI
w Krakowie

31 F lo ryań sk a  31
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneóskie marki B. B . 1530

Aparat Kinematograficzny
d o  wprx«>dbnTn

z kompletnem urządzeniem. Wiadomość w 
dziale inseratowym Głosu Narodu 1622 6

Marka ochronna: 
„ Ke t wl o a “

iL Capslci n w .
la.ląynĄlf

Pain-Expellern,
jast powszechnie znane iako wy- 
śmlesite, bóle uśmierzająoe oa- 
oleranle; do nabyola we wszys­
tkich aptekach po oenie 80 hol., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
noszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że ślę 
otrzymało wyrób oryginalny.
Apteka D r. Richtera pod „złotym  lwem"

w  P r a d z e ,  
u l i c a  E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
Wysyłka codzienna.

Błaga o litość
staruszka, 86 la t licząca, wdowa po w ete­
rani* z r. 1831, mająca przy sobie nienle- 
ozaluie chorą córkę a  wspomożenie jakim­
kolwiek datkiem. Łaskawe d a ts i na ten 
e*l przyjmuj# w Adm. „Głosu Narodu",

Wyszło z drukn;
„Tajemnice powodzenia 

w żyoiu“
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? 
Ja k  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
gisina. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
l  kor. 70 h., sa zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu11 ul. 
w. Krzyża 7.

/,.»• i.i.i " r ij s  y. ,n. - .
kamieu: r  nudo .• 1 w<

Jo w  a K U L E S ^ L .
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada r ź  
wielki wybór goto- -1—1 
wych pomników z pta- L 
skowoa, granitu  i mar- ^  
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów z 
w miejscu i na pro- ^  
wincyi. Telefon 769. i ś

K a m i b  B a u m
w, TARNOW IE.

S k ła d  p a p ie ru  i d r u k a r n ia  '■ 
k o m i-rc y a ln a  

POLECA

k o p e r t  z f irm ą  k u p ie c  
|  k ą  K. -i. u rz ę d ó w . K . 5.

Znakomicie gumowane.

W ydawnictwa  
I FolsHiEpo Związku Łhrzełciiańsho-socyalnegD.

Już w yszła
odbitka z „Głosu Narodu" p. t.:

Program ż y d o w s k i
wygłoszony przez pewnego rabina-talm udy-
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością p an 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Pena egzemplarza wynosi t< l i n  4  h a l .  
Z opłatą pocztową 8  h « l .  Przy zamówieniu 
najmniej 10  t“g iz«“m  i» lnrie  > cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  l in l .

Z.  „ P r o ^ a m  Polskiego stronnictwo 
chPześcljańsho-SD cyalnego". (s*r. eo).

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowa 
30 bal. ł

Do nabybia w Administracyi „Głosu Narodu„

TO W. WZAJ EMNYCH UBEZPIE- 
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH
Z A K Ł A D  U S T A W O W Y  EMERYTALNY 

ZASTĘPCZY
ve LiOole, ul, m. Tdisk |  -Hotel Zorta).

Przyjmuje n >»t a  w  i> « «- e h o n  l ą i k u w e  o -
ł i c - v  e m e r y t a l n e  urzędników
i funkeyonnryuszów pr - watuycb z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia, - m e r y ' - J  
b r n w u l i i '- ,  kap itał pos lierli 
osobne renty wdowie, zspoiun.ci ilo 

w różnych kombnmcyr 
Ubezpieczać się m ogą urzędnicy i fnnkcyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategnryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie luli w t. zw.

zawodach wolnych, bez różn.cy płc i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjuśu eń udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3

ne do*
■ ,’osagi, 

' i td.

Golowa p o ś c i e l
w korA 10'~- —  -  
13-Z’ u mel-y dłu^> 140

w czerwonych wsypach, do-

kor. 12:-  L r  “ 5.™' “ *r°-kor.
, __ 0 ., c io  cm. szeroki kor.

kor. 15— , kor. 18‘—, kor. 21— . 1 po­
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3'50 i kor. 4’—, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. ASO i kor. 5-50. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne m aterace włosienne na 1 łóżko po kor. 
27'—, lepsze kor. 33'—. W ysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10'— wzwyż. W ym iana 

i zwrot za potrąceniem  porta dozwolone.
B C U C n W T  ę  f c o u ę c i  Uobes Nr. 958 bel 
D tW C U lM  o A u n o t L ,  PUsen, Bóhmem.
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k Ciągnienie 1 lutego.
i

&Ciągnienie 1 lutego. j| 
Gl.OWNA WYGRANA Fes. 300.000 £j

LOSY TURECKIE
I
i
i
t
-s
i

T.ot’> Jureckie są obecnie najwięcej vartv>ó.;iowym papierem, doją bowiom rocznie 6 
ciąnipó z jrtówns wygrana Fes. 600.000, iSOO.OOO o rai wielkiej liczby zna^niejszycb 

ubocznych wygranych. Najmniejsza wygr-na Fes. 240. — około CL 228. 
Sprzedaję Losy tureckie za gotówkę, według kursu dziennego, lub te: sferze

i LOS TURECKI w ratach m iesięcznych po Ko.-. 8.—10.
5 LOSÓW TURECKICH „ „ „ 35. -4 0 .-5 0 .

10 LOSÓW TUREChICH s .  .  ,  6 5 .-8 0 .-1 0 0 .
23 LOSÓW TURECKICH „ „ t  160.-130 -2 0 0 .

Wysokość ceny najtaniej według współczesnego kursu dziennego. Niepodzielne 
prawo gry na podstawie wystawionego prawnego dokumentu sprzedaży uzyskuje 
fw natychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie, którą najlepiej jest 

nadesłać przekazem pocztowym.

EDWARD URBAN BRCNN.
8v5NXH \US, GROSSERRLATZ 33 25 (W E WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PROW1ZYA.

Zakład pogrzebowy
odaB kEkniiy a«»g;vt»dtina't

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4,  tn i przy pl. SaezepAuBkiin, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — relotoa Nr. 331.
Zskht.1 podojreuje »lę rreąjaeó pogrzebowych oraz spiowa- 

dzania 'zwłok jo wszystkich brtjów sirapnjskiih. 1899

„PRZEZ LĄDY I MORZA"
ilustrowany tygodnik p ow ieści, prrygód m yśliwskich, 
opisów  p e d r ó f/, ziem  i ludów wszysfkich części św iata.

flefócya i fldministr.: Lwów, Plac Hhryac-ii ? (Hotel Europejski)
Z każdym dniem zwiększa się zastęp odbiorców tygodnika ilustrowana 'o: „Przez

lądy ! morza", przyjmowanego z początku z pewnem niedowierzaniem. Prenumeratorzy 
i Czytelnicy darzą nasze usiłowania pochwałami i uznaniem, w prasie zaś spotykamy się 
/. coraz przychylniejszemi ocenami. Możemy się nawet, poszczycić, żo Wysoka ck. Rada 
Sakolua krajowe w Galicyi poleciła nasze wyda. nietwo dla bibliotek szkół średnich.

Ten rozwój zawdzięcza wydawnictwo przedewszystkiem makoinitym powiościom po­
dróżniczym harola Maya, których drukiem rozpoczęliśmy wydanictwwo. Jak wszędzie taa 
i u nas przypadł May czytelnikom do umysłu i serca. Dolmi wyszły następujące trzy po­
mieści: Przez pustynię. — Przez ffz iil Kurdystan. - Z Bagdadu do Stambułu. 
W przyszłość kolejno ukazywać się będą: W w ąw czach Bałkanu. — Prżez kraj Ski- 

tarów. — Szut. - W innetou, ć - e r . ‘nuskóry gentlem an. — Pom arańcze 1 dakty­
le. — Nad spokojnym  Oceanem. - Nad Rio de la  Plata. — W Kordylierach. —Old 
SurehantL -  W kraju M ahdiego. — Szatan i Judasz. Na obcych drogach .— Bo­
że Naroozenłe. -  U orogn tam tego św iata. — W państw ie srebrnego lwa. -A  po­
kój na ziem i.

W tych powieściach stara się May przedstawić kurturę, obyczaje, poglądy religijne 
ludów, które poznał, oraz położenie i właściwości krajów, po których podróżował.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności stary się one także akuntlni ™ . Opisują bowiem 
kraje 1 ludy, które zwracają ooecnla na siebie uwsgp całego świata. Codziennie czytamy 
w telegramach o coraz groźniejszych zawikłaniach na. Bałkanie, zbrojnych ruchach Kur­
dów i krwawy< h przewrotach politycznych w Persyi, o zmianie koustytucyi w Turcyi, nie­
pomyślnych lub dobrych stosunkacn chrześcijan w tych krajach.

Wydawnictwo „PRZEZ L \D Y  I MORZA", ukązuJe się w postaci zeszytów, zawie­
rających 48 stronic aruku dużej ósemki, na w/t,womjin papierze a licznemi rycinami w tek­
ów. i osobnemi kolorow em i o r u  czam em i ilnstracyam i na pięknym kr d.iwym papie- 
i n  Jedenaście zeszytów stanowi jeden tom

Na szczegó ł ten rwracamjr baczn iejszą  u w agę czytelnictw a polsk iego. Pod­
czas gdy bowiem  inne w /d aw n lcta  p errod jezae tracą sw ą w artosć jako przesta­
rzałe, tb wydaw nictw o ,-PRZFZ LADY f  MORZA :. zebrane w  tomy, pozostaną za ­
w sze szeregiem  św ieżych, rv» »t tych w  sob ie c ito śc i. podobnie Jak trylogia Sien­
kiewicza.

Każdego, kto p agm e sz»rryatać ze sposobności poznania stawnych Arlef Maya, 
jweatay nprem taerowac ilustrowany tygodnJL „PRZEZ LĄDY 1 MORZA".

Prenumerata wynosi, we Lwowie i w Aostryi
(5z* zeszytów) 
(26 jeszytów) 
(13 ejzytday

Rocznie 
Półrocznie
Kwartalni* (la  zeszytó*
Miasięsanie (4-8 zeczjiów)

Zearyumi po 50 hał.
m arate należy potytac w projt do Administrują. wydawnictwu. „łTzez hpdv i w o « a :l 

w e Lwowie. PLAC MARYaCKI L. i  (Hotel Europejski).

Kor. 2 4 -  
„ 18-- 

e-
2- ~ -

Dostroi any prospekt przesyłamy na żądanie ^btzpłatnie.

Dla Aspirantów Jednorocznych!
Nowe.  k l n i e  kurs* prz ygot ow awcze  do X 3 g x n m i u ó w k w a l i f i k a c y j n y c h

dU jednorocznej sh tLv

(IIITELLIGEHZPE ilFUNG)
cTSwonpriŵ  w Za kład 7 je wojskowo - naukowym
emeryt, m ajora A, Kornhergera I K. IHoscheniigo w K rakow ie,dniał lutego

1909
7 a W a H  at ẑ^^a Udcio nauki pryw rtnoj do wszystkich klas szkół ire - 
L d K l d U  dnlch I.do matury, nauki języków  obcych, szerm ierki, i t. d.

Piermszurzędn? 'cnsyonal
pod kierownictw em doświadczonych pedągop »w, także dla ticzmów szkół

publicznych i dla pry v. tystów.
R f n r n  in fnrmarwino  dla wsze kirh anr;iw wojskowych, bhż-
U 1 U I  U  l l U U i l l i a u y j l I L  szych wyjaśnień udziela i prospekty wysyła

D y r e k c ja  Z ak ład u  ul. Stachowskiego 1. 15

My i ł  o liliowe
z konikiem.

n a j ł a g o r m e j s z e  mydło

\A  SKORE.

Wesela Rauty Zabawy
z kompletnymi zastawami oukrowymi jak:

Lody, Bomby, Kremy, Blamange, Galarety, Torty  
ozdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki; O w oce kandyzowane. ^ 0

Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:
JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska

Fabryka Czekolady I Cukrów deserowych 
RrakAm, Foryańska 45 . Teleton 4 6 b.

Odznaczona za sw oje wyroby, najw yźszem i nagrodami na wystawach św iatowych.

40 45 metrom resztek. 
mr OKAZYJNE KUPNO. -®%

Wielka uośó barchanów r t  snknie, fiemeli na bluzki i koszule, eeftrócr na suknie, 
osfordów, płóeien na ręczulki i bieliznę, resttek na pościel, — każda resztka przy­
najmniej 4 ut długa, wszystko doskonale nadujące się do prania, w najlepszym ga­
tunku wyaprzedaje blę z powodu porządkowania magazynu. — I. pakiet na próbę 

40—45 m. sortowany —■ 1 5  K o r o n  1579 3—1
La dlkUlltiAiidkdkiłk nD lU t plcUl^dZy!

KAROL OHN, przędzalnia lnu NACHOD Nr. 5. (Czechy).

Z* WfJkrdfmtom M kat. w rsa a  k»jk yc-ęz-ł, »vl i

Ryzyko trzy spskiilacjach giełdowycti
(Vaa Kistko W  8*rsespekulał,wnen)

IfeHag „Fortun
Wata L tfi°alłt HA

S£RW1SY PORCEŁHNOWF.
p o  z n i t o n j r c h  c e n a c h  na s e z o n  o b e c n y  p o leca

W ł. Tom aszeutskl
Kraków. Rynek L 16 u wylotu ul. Grodski^

M a g a z y n  śwleozników elektryoznyoh, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Chrlstofla 

i herbaty.
F ir n  Ittalefe h  r. 1866. l i f t

W K rakow u ni. Kancnioza L 18. 
JEDYNA w KRVJT

FABRYKA PASÓW
rob

Jjoattjo Warna

POW OZY
Półkryte używane, karetki, wózki resorowe 
I zwykłe, lando, sanie tanio do nabyoia w 

pracowni powozów
Stanisława Sadow ińskfego

w Podgorzn, ul. Kalwaryjska 1. 74.
i Wykonuję również reperacje wszelkich ,o -  
[ jazdów ręcząc ta  sumienne 1 punktualne wy- 
I konanie. 1680—10

9SSCS(@E3S@99SSe(iSCaS(i3QCe(i9Saś(i9SCeł93E3Cee93C80S(93SCei99SCe(l3CSOS!OSi

WAŻNE NA SEZON ZIMOWY.
Miastowe Biuro c. k. kolei państw, w Krakowie,

przy Krajowym Związku turystycznym, Pałac Spiski I. p.

sprzedaje po cenach norm alnych
Bilety kolejowe zwykłe I. II. 111. klasy do Dalmacyi, Abazyi, Włoch, Riwiery, 
jakoteż do wszystkich stacyj w kraju i zagranicą, oraz do wszystkich pociągów.

Zamówienia z prowincyi — odwrotnie.
Bilety wydane być mogą na parę dni naprzód ze stemplem dnia podróży.

UWAGA: Godziny urzędowania w dm powszednie od 8 do 12 i od 2 do 6,
w niedzielę i święta od 9 do 12 przedpołudniem.

 l a o s g a a s e a a s g a a s e i a a s g i a a s B a o s B i a a s g a a s e t a a s g ts o s B a a s e t a a
Mauładouta S^ółgi wydawniczej „Postęp" stew . zajoetr. i  ofr. por^ką. 2 brnluirni „(Raso Nared»“ w U n u n a  ów. Irzyta  L 7


